AUAN, 
l 


RUDOLF MINGER 

został obrany prezydentem 

Szwajcarii, na zgromadze* 
niu w dniu 12 b. m, 
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Di MAGGIO 
nowy mistrz Ameryki w 
grze w „base-ball“, zastęp= 

-ca słynnego Babe Ruthsa. 


Oblężenie oszalałej służącej w Krakowie 


Furja po utracie narzeczonego. —Służąca zabarykadowana w mieszka- 
niu strzela przez okno do przechodniów.—Policja atakuje bombami ga- 
zoewemi.—Walka opancerzonego policjanta z furjatką 


Kraków, 17 grudnia. 


spowodu utraty narzeczonego i śroziła, 


|kach — chlebodawcy wypowiedzieli jej 


Zupełnie niespodziewanie dostała ona 


„ Dom przy ulicy Wielopole 26 stał |że jeśli go spotka — zabije jego i siebie jpracę. Wczoraj miała właśnie opuścić | ataku szału i poczęła strzelać do domow. 
się terenem niezwykłego zajścia, U za | Ponieważ zaniedbywała się w obowiąz= służbę. 


Pogrzeb spalonych robofników 


mieszkałych tam Schnitzerów zatrud- 
niona była w charakterze służącej 15- 
letnia Agnieszka Szewczykówna. Mia- 
ła ona narzeczonego, którego chlebo- 
dawcy znali pod imieniem „Rysiek“, 
Gdy Rysiek był wierny, wszystko było 
dobrze. Niedawno jednak porzucił on 
dziewczynę. 

Szewczykówna była zrozpaczona 


S$mierć przy reperacji 
lampy elektrycznej 


Wilno, 17 grudnia. 
(Pat) — W niedzielę popołudniu, w 
domu, należącym do państw. monopolu 
tytoniowego, w mieszkaniu urzędnika ia 
bryki tytoniowej, Jerzego Gryncewicza, 
znaleziono zwłoki właściciela mieszka: 
nia, leżące na podłodze obok biurka, 
Zmarły Gryncewicz trzymał w jednej 
ręce biurkową lampę elektryczną — w 
drugiej mały sztylecik, Jak wynika z do- 
tychczasowych badań, Gryncewicz zo- 
stał porażony prądem elektrycznym, — 
Prawdopodobnie chciał reperować uszko 
dzoną lampę. W czasie tego nastąpiło t. 
zw, krótkie spięcie, które śmiertelnie po 
raziło nieszczęśliwego. 


Po ulicznej bójce 
na bruku została kobieta 
Łódź, 17 grudnia, 


fabryki Geyera od 


WINCENTY KANIA. ' 


|... Łódz, 17 grudnia. 

(k) — Jak już donosiliśmy, w sobotę, 

w godzinach popołudniowych, wybuchł 
groźny pożar w zakładach przemysło- 
wych firmy Ludwik Geyer przy ul. Piotr 


(k) — Wczoraj, około godz, 10-ej wie- | kowskiej 293, w którym żywcem się spa- 
czorem na ulicy Suwalskiej, przed nume |liło dwuch robotników: Wincenty Kania 
rem 14, wynikła bójka, w której wzięło |i Stefan Kordecki, a szereg osób odnio- 


udział kilka osób. 
Gdy na miejsce przybył lekarz pogo- 
towia, zastał 


leżącą na bruku 34-letnią | 
Józefę Zawadzką (Suwalska 11), która; ny, 


sło mniejsze lub cięższe poparzenia. 
Zwłoki dwuch tragicznie zmarłych ro 

botników, którzy osierocili liczne rodzi- 

zostały przewiezione do prosekto- 


bedzie się w środę 


ANTONI KORDECKI. 
konać sekcji. Jak się jednak dowiaduje- 
my, na skutek starań rodzin zmarłych, 
sekcja zwłok nie zostanie dokonana. 
Pogrzeb ś. p. Kani i Kordeckiego od- 
będzie się w środę, punktualnie o godz. 
2,30, Udział w nim wezmą wszyscy ro- 
botnicy zakładów Geyera oraz liczne de 
legacje innych fabryk i organizacyj zawo 
dowych w naszem mieście. — Kondukt 
pogrzebowy wyruszy z ulicy Rzgowskiej 
ną Chojny, gdzie na tamtejszym cmen- 
;tarzu, obydwaj robotnicy zostaną pocho- 


odniosła cały szereg obrażeń cielesnych, | rium miejskiego, gdzie miano dzisiaj do< wani, 


Skazanie 58 komunistów w Niemczech 


na hary wieloletmieśo więziemia 


Udzielono jej pomocy. 


Skondensowana 
sensacja 
to — 


dokofńiczenie 
powieści 


Adama Nasielskiego 


„Jachi 
ZUWFOZY” 


Do nabycia — już od 
poniedziałku, 
dnia 17 grudnia. 


Cena egzemplarza 30 gr. 
W tym samym 80-ym 
numerze 

„CO Tydzień 
Powieść 


dalsze nowele konkur- 
sowe 


_ Berlin, 17 grudnia. 

(Pat) — W ostatnich dniach, prasa 
niemiecka coraz częściej donosi o wyra 
kach przeciwko działaczom komunisty- 
cznym, wydawanym przez sądy na ob 
szarze całej Rzeszy, (Wi Kassel, wyższy 
sąd krajowy, rozpatrywał sprawę prze- 
ciw 23 komunistom z Frankfurtu n. Me- 


nem. Oskarżonym o rozpowszechnianie i 
zbieranie składek na cele nielegalne. — 
Trzej główni oskarżeni otrzymali po 9, 7 
i 5 lat ciężkiego więzienia, 6 dalszych 
skazano na ciężkie więzienie do 2 i pó 
lat. — Sąd specjalny w Wuppertal, ska: 
zał 35 komunistów na łączną karę 22 lat 
ciężkiego i 38 lat zwykłego więzienia, 


t 


Po zamordowaniu pielęgniarki w Finlandji 


społeczeństwo fińskie domaga 
Helsingfors, 17 grudnia, 
Niedawno zdarzył się w Finlandji wy 
padek zamordowania i ograbienia pielę 
niarki. Zdarzenie to wywołało powszec 
ne oburzenie społeczeństwa fińskiego, — 


się wprowadzenia kary śmierci 
W, dniu wczorajszym, odbyło się wielkie 
zgromadzenie publiczne, które, powołu- 
jąc się na powyższy fakt, uchwaliło rezo 
lucję, domagajaca się wprowadzenia ka- 
ry śmierci. 


Aktor powiesił się w teatrze 


Trup J. Kestenberga w garderobie „Teatru Młodych* 


Łódź, 17 grudnia, 

W godzinach rannych miała się odbyć 
próba w „Teatrze Młodych" w Warsza- 
wie. — Przed próbą woźny teatralny 
wszedłszy do garderoby męskiej, ujrzał 
jakiegoś mężczyznę wiszącego na pasku, 
przymocowanym do wieszaka. i 


Jak sia 


fokazało, był to 35-letni Józef Kesten- 
‘berg (Pawia 31), znany aktor żydowski i 
występujący na scenie ‚Teatru Młodych'. 
| Desperata niezwłocznie zdjęto i we- 
'zwano lekarza nosśotowia, który stwier- 
' dził śmieró, 


ników, którzy w popłochu opuścili mie- 
szkanie. Szewczykówna zabarykado- 
wała się wówczas, stanęła w oknie i po 
częła strzelać z rewolweru do przechod 
niów. Przybyła policja i straż ognio- 
wa nie mogły sobie dać z nią rady; 
Po dłuższem oblężeniu, policjanci 
poczęli wrzucać do mieszkana bomby 
gazowe. Posterunkowy, który wszedł 
w pancerzu do mieszkania stoczył z itur 
riatką walkę, poczem obezwładnił ją. 


Katastrofa wkinematografie 


T-ro dzieci odniosło ciężkie rany 


Essen, 17 grudnia (PAT) 
W Rheydt (Nadrenja) podczas s 
świetlania pod gołem niebem filmu dla 
dzieci zawaliła się Ściana, na której 
znajdował się ekran. Siędmioro dzieci 
zostalo ciężko rannych, kilkoro lżej. 


Miljon marek grzywny 
za przemycanie tytoniu 


“ Essen, 17 grudnia. 

(Pat) — Sąd w Detmold (Wiestfalja), 
skazał kupca hamburskiego Hoyna, za 
przemycanie tytoniu z Holandji, na grzy 
wnę w wysokości miljona marek, 


Zamordował teściową 
i oskarżył ją o kradzież 
Sosnowiec, 17 grudnia. 

Przed kilku dniami na posterunek 
policji w Klimontowie przybył Jan Dzio 
pa i zameldował, że skradziono mu z 
mieszkania 300 złotych. Dziopa o$wiad- 
czył, że © dokonanie tei kradzieży po- 
dejrzewa swoją teściową, Cecylię Słom 
ską, I szwagra, Stefana Słomskiego, z 
którymi mieszka. 

Policja wszczęła w tej sprawie do- 
chodzenie i ustaliła, że krytycznego 
dnia Dziopa pobił swą teściowa, która 
jest chora 1 częściowo sparaliżowana, 
Wskutek odniesionych ran niewiasta 
zmarła następnego dnia,  przyczem 
stwierdzono, że zięć połamał iej osiem 


ł żeber. 


Zgon nastąpił wskutek wewnętrzne- 
go krwotoku. Dziopa, chcąc odwrócić 
podejrzenie władz, złożył fałszywe ża- 
meldowanie. Został on aresztowany; 


Ucieczka dwuch wieżniów 
akrobatów 


Inowrocław, 17 grudnia, 

Z więzienia: karno - śledczego w. 
Mogilnie zbiegło dwuch więźniów: Mi- 
chał Uniejewski z Trląga oraz Jan. Ocz» 
kowski, którzy mieli siedzieć jeszcze 
kilka miesięcy, , 

Korzystając z chwilowej nieuw: 
strażnika, wydostali się oni na da 
skąd — zapomocą karkołomnych ewo- 
lucji — przedostali się na sąsiednie-po- 
dwórze. 

Za zbiegami zarządzono pościg, któ 
ty dotychczas. nie dał rezultaży. 


k 


Diuga podróż meczy bardzo 
I do tego głód doskwiera, 
Więc obfity, smaczny obiad 
Jaś zamawia u kelnera. 


„Pyszny pasztet, ani słowa, 
idać al był ten zając”, 


Złotych iskier siejąc gwiazdy, 
Pociąg mknie w dalekie strony, 
Wtem go nagły wstrząs podrzucił 
I zachwiały się wagony! 


(o pieć minut kradną jedno auto 


Po gruntownej przeróbce skradzione wozy sprzedawane są jako 
„okazje“. — Rekordy złodziei samochodowych w Ameryce 


(sb) Poza „porywaczami ludzi”, wy- 
musicielami i bandytami największe utia 
pienie sprawiają władzom złodzieje sa- 
mochodów. W Stanach Zjednoczonych 
utarło się już humorystyczne powiedze- 
nie, że kto chce mieć auto, musi nabyć 
odrazu dwa — ponieważ jedno skradną 
mu zaraz następnego dnia. 

Ogółem obywatele Ameryki tracą 
rocznie 50 miljonów, dolarów naskutek 
kradzieży ich samochodów. Dokładne 
obliczenia wykazały, że w niektórych 
większych miastach co siedem minut 
kradną złodzieje jedno auto. Rekord po- 
bity jednak został w Nowym Jorku, 
gdzie 

co pięć minut ginie samochód. 
Metody, jakiemi posługują się złodzieje 
samochodów, są tak różnorodne, żę wła 
dzom jest niezwykle trudno ich uniesz- 
kodliwić, Bandy złodziei  samochodo- 
wych składają się zawsze z dziesięciu 


m aeo, 
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osób, z których każdy posiada jakąś 
„specjalność“. Pierwszy członek bandy 
stwierdza ,do kogo należy dany wóz. Je 
śli właścicielem jego jest jakaś wybitna 
osobistość — auta oczywiście, nie krad- 
ną, 
Drugi członek bandy jest pierwszo- 
rzędnym szołerem, Wsiada on do cudze- 
go wozu i jaknajprędzej oddala się od 
miejsca przestępstwa. Trzeci to lakier- 
nik, który przemalowuje wóz szybko- 
schnącą farbą na inny kolor. Czwarty — 
łałszerz dokumentów — sporządza fik- 
cyjny akt sprzedaży wozu z wymyślone- 
mi nazwiskami, piąty zmienia numer sa- 
mochodu, szósty numer wewnętrzny mo 
toru, pozostali członkowie bandy prze- 
prowadzają inne zmiany, które zmieniają 
wóz tak, że nawet prawy właściciel go 


je wóz jako „okazyjny”. 
Po upływie godziny wóz jest komplet 


5 pozna i wreszcie ostatni — sprzeda- 


Hm 


4 


nie zmieniony i wystawiony na sprzedaż, 
Niekiedy bandy złodziejskie dojsdeja tak 
sprytnie, najpierw zdobywają jenta, 
który chce kupić tani wóz, a dopiero po 
tem kradną dla niego samoch > 

O pościgu za skrądzionem autem nie 
ma wogóle mowy. Zazwyczaj skradzio- 
ny samochód nie wjeżdża do garażu, ale 
po drodze dostaje się na platłormę zam 
knięteśo wozu ciężarowego, lub wozu 
do przewożenia mebli. Tam też zostaje 
gruntownie przerobiony i po godzinie 
zjeżdża z wozu jako „okazja do naby- 
cia”, Niejednokrotnie policja notowała 
już wypadki masowych kradzieży aut. 
Do jakiegoś miasta zajeżdża jakiś wyt- 
worny pan, który urządza  komisową 
sprzedaż samochodów. Gdy zbierze się 
kilkadziesiąt wozów, złodzieje odjeżdża 
ją z nimi w ciągu jednej nocy i wszelki 
ślad po nich e. 


Po zdobyciu miljonów Gondozza złóżył przysięgę, iż nigdy nie 
przekroczy progu kasyna.—Fantastyczna karjera i tragiczny zgon 


opanowanego manją prześladowczą miljonera 


(z) Przed paru dniami zmarł w swym 
luksusowym pałacu, położonym w oko- 
licy Monte-Carlo, sławny miljoner por- 
tugalski, Francesco Gondożza. 

Portugalczyk przybył w 1913 r. z po- 
lecenia swej firmy do Paryża, gdzie za- 
warł w jej imieniu bardzo korzystną 
tranzakcję, która przyniosła mu 1000 
escudos nagrody. Z pieniędzmi temi Gon 
dozza udał się do Monte-Carlo, gdzie 
od pierwszej chwili miał niebywałe 
szczęście w grze. Przez 40 dni zrzędu 
fortuna nie odwracała się od Gondozzy. 
W rezultacie wyśrał on zawrotną sumę, 
sięgającą wielu miljonów. Gdy znalazł 
się w posiadaniu olbrzymiego majątku, 
Portugalczyk złożył przysięgę, że ni- 
gdy w życiu nie przekroczy progu ka- 
syna gry. Nie wrócił jednak do swej 
ojczyzny, lecz nabył pod Monte-Carlo 
piękny pałacyk, w którym zamieszkał. 

Fama o fantastycznem szczęściu Gon- 
dozzy dotarła do jego rodziny. Szczę- 
śliwy gracz okazał się bardzo hojny i 
wysłał krewnym- swym pieniądze na 
drogę, zapraszając ich do swego pała- 
ci. Cały szereg osób skorzystał z tego 
zaproszenia i doznał niezwykle serdecz- 
nego przyjęcia w pałacu milionera. Prze 
sądny ondozża zażądał jednak od 
wszystkich, aby stronili od domu gry. 
Sczasem jednak wszyscy oni, jeden po 
drugim, zapomnieli o złożonem przyrze- 
czeniu i poczęli odwiedzać kasyno. Ku 
powszechnemu zdumieniu, Wszyscy 
krewni Gondozzy grali w ruletkę z nie- 
zmiennem szczęściem, wygrywając 0l- 
brzymie sumy. 

Szczęście towarzyszyło rodzinie 
Gondozzich nietylko przy stole gry. Na 
los kuzynki Francesca padła największa 
wygrana w loterji hiszpańskiej, jeden 


z jego krewnych rozkochał w sobie mil- 
jonerkę amerykańską, którą też poślu- 
bił i stanął na czele jej rozległych przed 


siębiorstw. Brat Gondozzy nabył przy 
stole gry od jednego z graczy pakiet ak- 
cyj niżej ich nominalnej wartości. W 
ciągu 30-u dni po tj tranzakcji akcje 
gwałtownie zwyżkowały i brat Gondoz= 
zy odrazu został bogaczem. 

Przez dłuższy czas szczęśliwa rodzi: 
na Gondozzich była tematem rozmów w 
Monte-Carlo. Członkowie tej rodziny 
twierdzili, że tajemnica ich powodzenia 
kryje się we właściwościach amuletu, 
otrzymanego od wuja z Ameryki, Fran- 
cesco Gondozza, któremu stale sprzyja- 
ło szczęście, 
gicznie. 

Od pewnego czasu cierpiał on na 


manję prześladowczą, żyjąc w stałej 
obawie przed napadem rabunkowym. 
Miljoner otoczył się detektywami, a 
równocześnie począł przejawiać naj- 
skrajniejsze skąpstwo. Odmawiał sobie 
we wszystniem, morzył głodem służbę 
i nie płacił jej pensyj. Po drobnej scysii 
ze swym kamerdyneręm, Gondozza wy 
dalit całą służbę i został sam w swym 
pałacyku, mając przy soble tylko psa. 
Przed paru dniami policja wyłamała 
drzwi i znalazła Głondozzę bez życia. 
Obok zwłok jego wvł głodny pies, któ- 


skończył swe życie tra- rego skąpy miljoner również morzył 


głodem. ) 


Jak będzie wyglądał świat za 100 lat 


: Wizja uczonego amerykańskiego 


(sb). Na półkach księgarskich w Bosto 
nie ukazała się niezwykle sensacyjna 
książka, która wywołała wielkie of 
ruszenie. Autorem jej jest profesor Wil- 
liam Hopp, dyrektor Izby rolniczej w 
stanie Jowa. Uczony na podstawie do- 
tychczasowych doświadczeń opisuje przy 

uszczalne zmiany, jakim ulegnie życie 
ludzkie w ciągu najbliższego stulecia. 

Prof, H że w najbliż- 
s już czasie ziemia ie mogła 
sałowiakówi dostarczyć wszystkiego, co 
będzie potrzebne do jego życia codzien- 
nego i do rozwoju przemysłu, Zjawisko 
to daje się zaobserwować już obecnie. 
W 32 stanach Ameryki Północnej głów- 
nym materjałem pędnym stał się spiry- 
tus, otrzymywany ze zboża i kartofli. 
Zdaniem uczonego, w roku 1940 trzeba 
będzie zasadzić kartoflami dwa razy wię 
ksze przestrzenie niż dotychczas, ` by 
móc zaspokoić potrzeby rynku wewnę- 
trznego. 

Otrzymywanie sztucznej 


opp. twierdzi, 


wełny i 


sztucznego jedwabiu z produktów drze- 
wnych jest już dziś stosowane w wielu 
krajach. Uczeni pracują - również nad 
wynalezieniem sztucznej skóry, która 
będzie używana do butów i innych wy- 
robów „skórzanych ', i 

W laboratorjum, w którem zarządza 
prof. Hopp zdołano wyprodukować nie- 
zwykle trwały materjał, który jest tak 
mocny, że będzie można nim zastąpić sze 
reg metali. Ów „roślinny metal" będzie 
mógł służyć do produkcji rur, samolotów 
części maszyn itd, W. związku z tak wiel 
kiemi usługami, jakie będzie oddawać 
rolnictwo uczony zapowiada rychły po- 
wrót świetności stanu rolniczego i gene 
ralny odwrót z miast na wieś, ] 

Ludzie bedą starać się o uprawę Każ 
dego kawałka ziemi, albowiem będzie 
to przynosić tak wielkie zyski, jak dziś 
prowadzenie przedsiębiorstwa  handlo- 
weśo w mieście. Nastąpi całkowita re- 
wolucja obyczajów i znikną z powierzch 
ni ziemi wielkie miasta, 


Fakt ten smutne miał następstwa, 

Bo nie przerwał Jaś jedzenia 

I gdy nóż mu utkwił w ustach, 

Zaniemówił z przerażenia! 
(dalszy ciąg jutro). 


WOLNA TRYBUNA 


AR. K. W. Z ŁASKU. Pisze Pan, że chclał- 
by się wziąć do pracy, nauczyć lachu, alem 
już jest zapóżno, Nie wlem co jest dla Pa- 
na spóźnione, albowiem na naukę nigdy nie jest 
zbyt późno | człowiek powinien całe życie pra- 
cować nad tem, ażeby się doskonalić, 

" Pisze Pan, że do zawodu Pana rodziców 

którzy mogllby Go czegoś nauczyć | dać za” 
trudnienie w swolm warsztacie, nle czuje Pań 
ładnego poclągu I nie chce zostać takim sā. 
mym rzemieślnikiem, jak ojciec Pana. Dobrze. 
Czasami jednak czuje się powołanie do Innego 
zawodu, który nam bardziej odpowiada. Mnie 
trudniej jest odgadnąć coby Panu bardziej 
przypadło do zustu, poza próżnowaniem, które 
sprawia, że czuje się Pan nleszczęśliwy, Pk 
sze Pan; że uczył slę krawiectwa, ale nie skoń- 
czył naukl. Dlaczego... Czyżby I ten zawód 
Panu nle odpowladał?.. 

Niech Pan sam zadecyduje czem  chclałby 
Pan być, a wówczas już jest łatwiej o radę. 
Człowiek energiczny nie powinien lękać się 
żadnych przeciwności, dążyć wytrwale do ce- 
lu, posiadać clerpiiwość osiągnięcia swego 
ideału 1 nigdy nie mówić, że na naukę jest już 
zapóźno, Bez potrzebnej wiedzy, czy to teore- 
tycznej, czy tachowej, nie można dzislaj otrzy« 
mać żadnego zajęcia, albowiem na każdą wol- 
ną posadę rzuca słę w wielkim wyścigu o byt 
wielu ludzi, którzy posładają potrzebne śwla 


,|dectwa ukończenia tych czy innych kursów, 
'|posladalą doświadczenie 


fu przepracowa* 
nych lat ltd. Czy chclałby Pan odrazu unmileć 
wszystko niczego się nle ucząc pod pozorem, 
że na naukę jest zapóźno? 

Trzeba się zdecydować I to jaknajszybciej 
Albo skończyć rozpoczęty kurs krawlectwa I 
wzłąć się solidnie do pracy, albo też nauczyć 
się fachu swego ojca | pomagać Mu w ware 
sztacie, który kledyś byłby samodzielnie przez 
Pana’ prowadzony. Pisze Pan, że w matem 
miasteczku są trudne warunki pracy 1 bytu. W 
większym mleście warunki są gorsze, albo- 
wiem więcej ludzi staje tutaj] do wyścigu pra- 
cy; więcej rąk wycląga sle po zajęcie I więcej 
głodnych żołądków zmusza do maksimum wy- 
siłków, 

Niech się Panu nle zdaje, że wystarczy wy» 
jechać z rodzinnego miasta, ażeby zdobyć 
wszystko co się chce. O wiele łatwiej Jest roz: 
począć samodzielną egzystencję w mieście, w 
którem wszystkich znamy, posiadamy  życzii- 
wych przyjaciół, którzy chętnie pomogą, a na- 
dewszystko rodzinę, która obecnie czyni Panu 
zapewne słuszne wyrzuty widząc, że niczem 
się Pan nie zajmuje, ale z chwilą gdy ocenią 
Pana wysiłek, chętnie Panu pomozą. 


Podrzucał w kawiarniach 
skradzione przedmioty 


(sb) W jednem z miast hiszpańskich 
poczęto nagle znajdować na ulicy roz- 
maite kosztowności i portmonetki. Przed 
mioty te walały się dosłownie w ka- 
wiarniach, teatrach, kinach, lub na uli- 
cy. Przechodnie odnosili wszystkie zna- 
lezione rzeczy na policję, która skolei 
odszukiwała ich posiadaczy. Okazało 
się wówczas, że wszystkie te przedmio- 
ty pochodziły z kradzieży. Sprawa ta 
wydała się policji podejrzana, 
czego wdrożono dochodzenie. 

, Jak się okazało, wszystkie te przed- 
mioty skradł pewien znany złodzieja- 
szek. Ostatnio jednak szczęście uśmiech 
nęło się doń, albowiem wygrał główną 
wygraną na loterji hiszpańskiej. Stał 
się on odrazu posiadaczem tak wielkiej 
fortuny, że skradzione kosztowności o- 
kazały się dla niego poprostu zbytecz- 
ne. Przedmioty te przeszkadzały mu 
już tylko, albowiem mógł być w. każdej 
chwili aresztowany, ' 
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KSIĘZYCOWA KOCHANKA 


Sensacyjna powieść współczesna. 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI  |tuacji nie może być mowy o wspólnem 


Na dalekim cmentarzu w podziemiach gro- 
bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko- 
wani członkowie „Bractwa Satanistów* na 
swoje potajemne nocne obrzędy. 

Pełnym grozy i wyuzdania orgiom patronn- 
je zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, 
zwana „Księżycową kochanką'. 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- 
cach dokonana zostaje talemnicza zbrodnia. 
Oto w przeddzień ślubu zginęła w niewyjaśnio- 
ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. 
Ślad krwi, jaki pozostał na pośkdce w jei po- 
koju swiadczy o tem, że prawdopodobnie po- 
pełnione zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej 
panny zauważył nad ranem jej narzeczony in- 
żynier Janusz Skrzycki — i szaleje z roz- 
paczy. 

Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- 
staje aresztowany w pociągu przez znanego 
detektywa Henryka Petronia. 

Stefan Brzytewka zręcznym fortelem zdołał 
uśpić czujność eskortujących go agentów i wy- 
skoczyć przez okna wagonu. b 

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka 
zostaje ujęty. Ponieważ uciekając zranił się cię- 
żko, detektyw opatrzył iego rany. Wdzięczny 
oprtyszek opowiedział mu, że kiedy poprzedniej 
nocy udał się na cmentarz, celem zakopania tam 
zrabowanych pieniędzy, usłyszał hałasy, wydo- 
bywające się z głębi jednego z grobowców, po- 
tem zaś zauważył obciętą głowę ludzką. 

W. pewnej chwili zagadkowa głowa unosi 
się do góry i wśród szatańskiego chichotu zni- 
ka w powietrzu. 

Brzytewka odwieziony zostaje do szpitala 
więziennego a detektyw Petroń jedzie swojem 
autem do-pałacu dreźnickiego, ażeby rozwiązać 
zagadkę zniknięcia pieknej Henriety Dreźnic- 
kiej. 

Ale, mimo jego intensywnego śledztwa, za- 
gadka wikła się coraz bardziej. 

Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje 
przesyłkę. Skoro rozpakował ią, ze skrzynki 
wypadła głowa ludzka. Była to głowa Henriety 
Dreznickiej. 

Detektyw Petroń przypomniał sobie historję, 
jaką opowiadał mu Stefan Brzytewka o nie- 
samowitej głowie na cmentarzu. Udaje się więc 
do szpitala, odwiedzając rannego apasza. 

zytewka po tag drugi powtarzał mu swoje, 
AL ZY rewelacje, : 4 33 i 

Henryk Petroń udaje się nocą na Cmentarz, 
gdzie jest świadkiem, jak kilka zamaskowanych 
postaci znika w otchłani grobowca z czarnego 
granitu. 

Detektyw dorozumiewa się, że jest to ten sam 
grób familijny, o którym wspominał mu ranny 
kasiarz, 

Wślizguje się więc do grobowca i jest 
syen nocnego obrzędu „Bractwa Satanis- 

w*, 
W pewnej chwili „Księżycowa Kochanka" 
podsuńęłą mu ku ustom czarkę. Petroń, udając, 
że piie, wciągnął w nozdrza powietrze — i ru- 
nął nieprzytomny ua ziemię. 

Mistrz, który zdemaskował intruza. kazał 
go związać i zostawić w głębi grobowca. 

Narzeczony Henriety Dreżnickiej jedzie do 
Zurichu, gdzie ongiś studjowała jego kochana, 
ażeby dowiedzieć się od dentystki, która leczy- 
ła Fenrietę, prawdziwych rewelacji, budzących 
w nim wątpliwości w autentyczność przysłanej 
mu głowy. 

Dzięki cennym wskazówkom Stefana Brzy- 
tewki uwięziony Petroń zostaje zwolniony że 
swego więzienia, Okazało się, że jednym zZ 
członków bractwa Satanistów jest grabarz 
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym” 
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk zaaresz- 
tował kręcącego się nocą pod pałacemi dreźnie- 
kim osobnika, nazwiskiem Zvemunt Warnin. 

Aresztowany zachowuje się bardzo ordynar- 
nie. Z testamentu starego Dreżnickiego wynika, 
że pe śmierci Henriety staje się on spadkobier- 
cą połowy  Dreźnic. Pada więc na niego po- 
dejrzenie, że to on zamordował piękną pannę. 

Warmin udowodnił, że wraca w tej chwili z 
Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lat 
w więzieniu. — Zostaje więc zwolniony — i je- 
dzie do Dreżźnic, 


Współżycie z nim nie będzie z całą pew- 
nością należało do przyjemności. 

— Czy władze nie mogą mnie w ia- 
kiś.sposób wziąć w obronę przed tym 
gburem? — denerwowała się w dalszym 
ciągu panna Dreźnicka. — Czy ma on 
istotnie prawo, ażeby obiąć sukcesię po 
mojei zmarłej siostrze? 

Wattson rozłożył bezradnie ręce: 

— Niestety, miarodajne jest brzmie- 
nie testamentu ojca pani, $, p. Ludwika 
Dreźnickiego. który zawiera odnośrą 

lauzulę, mianującą współsukcesorem 
Dreźnic Zygmunta Wamina w razie 
śmierci jednej z jego córek. 

Tu wmieszał się do rozmowy mil- 
czący dotychczas Czeliński. 

— Byliśmy już u rejenta Ratkow- 
skiego, który powiedział nam to samo. 
Polecił on nam zażądać sądowego. TOZ- 
działu majątku — bo w podobnej Sy; 


prowadzeniu gospodarki folwarcznej. 
ak, to będzie najwłaściwsze — 
zgodził się Wattson. — Zanim to jednak 


nastąpi, będzie pani musiała znieść jesz- 


cze niejedną przykrość od Zygmunta 
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— Bardzo serdecznie o to prosimy 
pana komisarza — skłonił się dyrektor 
Czeliski, podsuwając zabierającej się do 
wyjścia Magdzie ramię. 

Po ich odejściu komisarz Wattson 
połączył się telefonicznie z dworem 


Warnina. My ze swojej strony zagrozi- |dreźnickim i wezwał jego nowego współ 


my mu, że jeśli podobne ekścesy 


jak |właściciela do przyzwoitszego zachowa- 


pobicie służby, powtórzą się, zamknie- | nia się w stosunku do kobiety. 


my go bez pardonu w areszcie. Tu nie 


Lecz to, co odpowiedział mu War- 


jest Afryka Południowa, ani Meksyk, |min, musiało. być bardzo .niemiłe, gdyż 
ażeby zachowywać się w podobny spo-ikormisarz zaczerwienił się i z pasją za- 


sób. 


-e 


wiesił słuchawkę telefoniczna. 


Rozdziat 19. 
Aistorja starego pierścionka 
z djamentemi 


Było to dla komisarza Wattsona 
szczególnie obfitujące w „wypadki po- 
południe. 

Zaledwie skończył konferencję z Mag- 
dą Dreźnicką, kiedy dyżurny policjant 
zemeldował mu nowych gości. 

Komisarz z uwagą spojrzał na wi- 
zytówkę: f 

„Ryszard de Coor“. 

— Państwo ci powiadają, że przy- 
szli w bardzo ważnej sprawie, mającej 
coś wspólnego z aferą na cmentarzu — 
dorzucił dyżurny. 

— W takim razie wprowadźcie ich— 
rozkazał oficer. 

Wszedł starszy pan o gładko ucze- 
sanych siwych włosach i niemłoda da- 
ma w żałobie. Aczkolwiek wiek przeo- 
rał jej twarz drobnemi zmarszczkami, 
niemniej zdradzała ona ślady wielkiej 
kiedyś piękności. | 
i Tylko oczy, „damy w żałobie były 
bardzo smutne i. zeszpecone. nabrzmia” 
łenii: - powiekami widocznie * pani de 
Coor musiała ostatnio wiele płakać... 

Ryszard de Coor zdradzał wielką 
nieśmiałość. 

Chrząknąwszy, przedstawił się, po- 
czem rozpoczął, niepewnie: 

— Bardzo przepraszamy bana komi- 
sarza, że fatygujemy go! Niemniej spra- 
wa, która nas do niego skierowała, jest 
dla nas bardzo ważna! 

— I bardzo, bardzo przykra! —szep- 
nęła jego żona. 

Komisarz, doskonały psycholog, 
przyszedł im z pomocą. 
Państwo macie mi coś do zako- 
munikowania w związku z aferą, jaka 
ostatnio przydarzyła się na cmentarzu... 
Tak, tak, przyznaję, że te nocne seanse 
bractwa satanistów stanowią dla miasta 
nielada sensacię... A i pisma znalazły 
wspaniały temat do plotek i ploteczek. 


Wattson mówił o tem jaknajbardziej 
przyjaznym tonem, ażeby ośmielić swo- 
ich gości. 

Jakoż nie chybił celu. Pan de Coor 
podchwycił pewniejszym już głosem: 

— Otóż właśnie i my dowiedzieliśmy 
się z gazet o pewnym szczególe, który 
nas mocno zainteresował. Podobno w 
izdebce zbiegłego grabarza Piotra Ow- 
sa znaleziońo trochę biżuterii. pocho- 
dzącej prawdopodobnie z obrabowania 
nieboszczyków.. Między innemi znaj- 
dować się tam miał oryginalny, staro- 
żytny wenecki pierścionek z szafirem i 
dwunastoma djamencikami. 

Komisarz Wattson podszedł do kasy 
ogniotrwałej i wyciągnął przechowaną 
tam jako corpus delicti biżuterię, zna- 
lezioną w mieszkaniu grabarza. 

— Który z tych pierścionków ma- 
cie państwo na myśli? 

Pani de Coor spojrzała na kolekcję. 

Nagle z piersi jej wyrwał się głośny 
jęk, i porwawszy w drżącą dłoń pier- 
ścionek z szafirem i djamentami, krzyk- 
nęła spazmatycznie: 


Bardzo nisko pochyliła się siwa gło- 
wa Ryszarda de Coor, zaś zbladłe jego 
wargi wyszeptały: 

Naszej córki... Stelli de Coor! 

— Która umarła pół miesiąca temu — 
rozszliochała się na dobre pani w żało- 
je, przykrywając twarz chusteczką. 

Nastała chwila dramatycznego mil- 
czenia. Wreszcie starszy pan opanował 
się i rwącym się głosem ciągnął swoje 
wyjaśnienia: 

— Córka nasza była bardzo przy- 
wiązana do tego starego pierścionka, 
będącego naszą rodzinną pamiątką. Kie- 
dy miała lat czternaście otrzymała go 
Gd matki w dniu imienin i odtąd już 
wiecej nie rozstawała się z nim. 

Znów otarł łzy, cisnące się mu do 
G6CcZU. 
— Stella mówiła zawsze — mówił 
dalej. — że jeśli się kiedyś zaręczy, to 
oflartje pierścióńek ten śwdjenie natże: 
tzonen.. „No. ale Bóg ghcal inaczej 
fowołał ją do Siebie, to nasze jedyne 
najdroższe. dziecko... Nie chcieliśmy z 
jej zesztywniałego palca zdejmować 
pierścionka, który tak bardzo lubiła. 
Tak więc pochowana została z nim ra- 
żem... Teraz rozumie pan nasze wzru- 
szenie, panie komisarzu, kiedy niespo- 
dzianie odnaleźliśmy pierścień naszej 
zmarłej córki wśród klejnotów skonfi- 
skowanych grabarzowi Owsowi. 

— Tak — przyznał cichym głosem 
komisarz — historja bardzo fatalna, tak 
że bynajmniej nie dziwię się wzruszeniu 
państwa. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że ohvdny zwyrodnialec 'obrabował 
zwłoki Ś. p. córki pastwa. 

Lecz w tej chwili nerwy pani de 
Coor rozprzęgły się w zupełności. Cia- 
łem jej wstrząsnął dreszcz spazmów, 
a palce szarpały trzymaną chustkę. 

— Czy tylko obrabował? — krzyk- 
nęła przejmującym głosem. — Kto wie 
co zwyrodnialcy ci wyprawiali z cia- 
łem mojej córki?... 

Bolesnym ruchem chwyciła się za 
serce. Jęk wydobył się z jej piersi. 

— Kto wie, czy wogóle w mogile, 
przy której codziennie klęczę godzina- 
mi, odprawiając pacierze, znajdują się 
jeszcze: zwłoki mojej Stelli?... Teraz 
dopiero rozumiem, dlaczego, kiedy na 
drugi dzień po pogrzebie znalazłam się 
przy jej mogile, wydawało mi się, jako- 
by wygłądała ona trochę inaczej, ani- 
żeli dnia poprzedniego. Wówczas sądzi- 


łam, że może grób zapadł się trochę ilty warkocz. 
zmienił swój kształt. Dziś jednak wiem ' kwiatów... 
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z całą pewnością, że to zbrodnicze ręce 
odkopały go!.. O, Boże, Boże!... 

Nagle przestała płakać. Oczy jej 
roziskrzyły się błędnym blaskiem, a ona 
przyskoczywszy do Wattsona, porwała 
go rozdygotanemi palcami za ramię 

— Panie komisarzu, czuję, że osza- 
leję!... Nie, to wszystko jest bardziej 
szatańskie, aniżeli ktokolwiek mógłby 
pomyśleć! Co oni zrobili z ciałem mo- 
jej córki? 

Palce jej wpiły się kurczowo w ra- 
mię Wattsona. f 

— Panie komisarzu, nie odejdę stąd, 
jeśli nie zarządzi pan, ażeby rozkopa- 
no natychmiast grób mojej córki i zba- 
dano jego straszliwą tajemnicę. A jeśli 
pan nie pozwoli, to sama pobiegnę na 
cmentarz i temi oto palcami rozgrzebię 
mogiłę, i > jej zagadkę. 

Twarz kobiety zdradzała, że jest 
ona bliską obłędu. f ’ 

Wstrząśnięty Wattson podtrzymy- 
wał chwiejącą się na nogach i posadził 
na krześle. 

— Niech się pani uspokoi!... Proszę 
się uspokoić!.. — powtarzał, 

— Uspokój się, kochanie!.. — pro- 
sił Ryszard de Coor, gładząc ją drżące- 
mi palcami po włosach. 

Wattson wydobył z podręcznej ap- 
teczki pastylkę bromu, którą rozpuścił 
w szklance wody. 

Przytknąwszy szklankę do ust ko- 
biety, powiedział: 

— Jeśli pani napije się trochę tej 
wody, wówczas ja wydam polecenie, 
ażeby natychmiast rozkopano grób cór- 
ki pani. 

Zostawiwszy matkę Stelli opiece mę- 
ża, połączył się telefonicznie z sędzią 
ślędczym'f z prokuratorją, |; -- 
", Ponieważ wypadek ten. 
zumiałe 
władz, nic nie stało na przeszkodzie, 
ażeby nrzystąpić natychmiast do ekshu- 
macji zwłok. 

Komisarz odciągnął na stronę pana 
de Coor. 

— Komisja śledcza wraz z lekarzem 
wyjaśnił — uda się za godzinę na 
cmentarz, ażeby przeszukać grób córki 
pana. Naturalnie nie może być mowy 
o tem, ażeby przy ekshumacji asysto- 
wała pańska żona. Widok ten byłby dla 
niej nie do zniesienia, nie mówiąc już 
o tem, że branie udziału postronnych 
osób jest w takich wypadkach ze wzglę- 
dów formalnych wykluczone. Niech pan. 
odwiezie więc żonę do domu, a ja na- 
tychmiast po skończeniu śledztwa za- 
komunikuję panu o jego wynikach. 

I tak też się stało. 

Dwie godziny później przy asy- 
stencji prokuratora, sędziego Śledczego. 
detektywa Petronia oraz lekarza—dwaj 
grabarze rozkopali grób Stelli de Coor. 

Wreszcie oczom obecnych ukazał 
się wierzch białej trumny. 

Skrzynia trumienna została ostroż- 
nie wyciągnięta linami w górę i prze- 
niesiona do kostnicy. 

Kiedy otwarto ją, z piersi obecnych 
wyrwał się głośny okrzyk zdziwienia i 
ZgTozy. 

W głębi trumny leżał trup biało ubra- 
nej dziewczyny... 

Trup bez głowy... 

Na poduszce leżał tylko ciężki, zła- 
I rozsypujący się bukiet 


Ax 


ołał ros o 


Rozdział 20. 
Sarnin opuszcza Oreżźnice. 


Henryk Petroń spoglądał w milcze- 


Głowa kobiety, której widok tak bar 


niu na bezgłowego trupa. Oczy jego za-| dzo przeraził Stefana Brzytewkę w pa- 


trzymały się bardziej 


„uporczywie na| miętną noc na cmentarzu. 
obciętym warkoczu — i w mózgu jego,| przesyłka, 


Straszna 
jaką otrzymał inżynier Ja- 


— Tak, to ten, poznaję go!... Pozna-| drogą asocjacji, poczęły rodzić się z|nusz Skrzycki. Trochę sensacyjne rela- 
początku niejasne, a potem coraz bar-|cje, zasłyszane przez narzeczonego tra- 
gicznie zmarłej Henriety Dreźnickiej od 
jej dentystki w Zurychu. 


| (Dalszy ciąg jwtro) 


łabvm go z pośród tysięcy!... 

Poczem zalała się łzami. 

Komisarz Wattson wlot połapał się 
w sytuacji. 


— Czyją własnością: był tem pler- niby jakaś makabryczna piłka, 


ścionek? — zapytał. 


| 
i 


dziej krystalizujące się myśli. 

Głowa! Obcięta głowa ludzka! 

Od dwuch tygodni toczyła się ona, 
którą 
igrają szatani, przez wypadki, 
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ordercy posferunkowego policji Hirta | SESZŻŻ7 


krewnymi słynnego bantyty Sfolorza.-Pragnęli pójść Śladami Swego „przodka“ a: ofe a ge 20 „at Bem 


: * marta „Ten, który wrócił”. ; 
Katowice, 17 grudnia. popularność. Również Zieliński niejed- kamratów a odebrał sobie życie, Wi- | W próbach świętna komedja Acharda ua 
Policja śląska prowadzi nadal do- |nokrotnie wchodził w kolizję z prawem dząc, że jest otoczony przez policję i goi rag a ren iej oraz urocza 
chodzenie w sprawie głośnego morder- | W toku dochodzenia ustalono, że Twar | wiedząc co go czeka — wolał sam wy- rę 
stwa dokonanego na osobie posterun- | dzik nie został zastrzelony przez swych 1 mierzyć sobie sprawiedliwość. ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
kowego policji Hirta. Wczoraj do póź- (Ogrodowa 18). 
nych godzin wieczornych  przesłuchi- Dziś w poniedziałek o godz. 3.15 wieczorem 


= 3 d będzie subtelna komedja Bergera (tłuma- 
A RR R LE f Ef || 2 wtem na kozetce Srakia z angielskiego Stanisławskiego) p.t — 
„Powódź”, w reżyserji Antoniego Piekarskiego. 


lińskiego. 
Ż udziałem połączonych zespołów operetkowe- 


olga ec ich kontynuowane by k > Brodni złałem 
o również w dniu dzisiejszym. Jak si j go i komedjowego. 
iejszy ię Wstrząsający wypadek w Brodnicy pa KO Ak 


Brodnica, 17 grudnia. |lonej doszczętnie kozetce leżał Gołeblow | Dziś, w poniedziałek o godz. 9.15 a: 
(cd) Mieszkańcy Brodnicy wstrząś- ski bez życia. Ciało jego z jednej strony eczór Kurta Katscha, w programie: „Mañs 


ny wieczór ; > 
nięci zostali tragicznym wypadkiem.  , było zupełnie spalone. A śletw WE. Tori" packi 4 
W dniach ostatnich żona Gołębiow= Jak przypuszczają, tragicznie zmaf= | Ryszard ih „Natan mędrzec” i „Donerwetler”, 


skiego wyjechała na pogrzeb swego oj-| ły położył się widocznie na leżankę I its- 

ca do Bochni. W domu pozostał jej mąż | nął z papierosem, od którego zapalił się | ZTĘTFOPYZEPYPUFTZOZNKTPYPTPORA 
wraz z córką. W godzinach wieczornych ; mebel. 
zauważono w domu przy ul. Jadwigi —| Poniósł on śmierć wskutek udusze- 


dowiadujemy, głównymi inicjatorami 
zbrodni byli Stolorze. Są oni dalekimi 
krewnymi słynnego bandyty Stolorza, 
który przez długi czas był postrachem 
ludności Śląska i o którym krążą obec= 
nie fantastyczne legendy. 

Pragnęli oni pójść śladami swego 
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Polka na czele szajki gangsterów w Ameryce 


$ensacyjny proces ziemianina oskarżonego o Bigamie 


Taseerka z „Renaissance u” —Smufne przebudzenie. —,Nie chcę Gie budzić“. — Poszukiwania. — 
„Jenny Sirauch“ recte Grygorkiewiczówna—Ręka w rękę z gangsterami —Załosny lone. 


Warszawa, 16 grudnia. 
,— Chce pan mieć materjał do sensa- 
cyjnego feljetonu? — spytał mnie prze 
paru dniami mój dobry znajomy, sędzia 
Sądu Okręgowego, p. Wincenty Choro- 
szewski. l 
„ — Dobry materjał dla feljetonisty, ds 
jak nawóz dla gleby, Nigdy do pogardze- 
njal.. 

— No, to czekam redaktora jutro w 
sądzie.. Sensacyjna sprawa. 

, Dokończyliśmy kawy i pożegnaliśmy 
się z miłym sędzią. 

Nazajutrz — stawiłem się przy ulic 
Miodowej w gmachu Temidy, „aj z 
— [mię i nazwisko oskarżonego? 

Podniósł się siwiejący już, poważny 
pan, ubrany w czarny, przyzwoity garni- 

T. 

— Kazimierz Grobicki, 
Zawód? 

— Ziemianin. 

— Oskarżony pan jest o bigamję. — 
Czy przyznaje się pan do winy 

— Nie, panie sędzio, 

Jedna z wielu tragicznych historyj mi 
łosnych. Poznał ją przed dziesięciu laty 
w „warszawskim kabarecie „Renaissan- 
ce", Świeżo właśnie sprzedał swój mają- 
tek rodowy i chciał poświęcić się działal 
ności przemysłowej. I oto na drodze je- 
go stanęła ta dziewczyna. Była prześlicz 
na. Wysoka, smukła, jak amfora, złota 


Bunty w Niemczech 


Z Indzenie, które prasa niemiecka sta- 
rata się wpołć w zagranicę, jakoby. w 
Niemczech wszyscy pogodzili się z ist- 
hiejącym stanem rzeczy i jawnie nie 
przeciwstawiają się systemowi hitlerow- 
skietmu, obecnie zupełnie rozwiało się. 
W Niemczech co pewien czas wybucha- 
ją bunty, Cztery już urzędowo zostały 
stwierdzone, W wielkiej mowie poli- 
tycznej wygłoszonej w piatek w ber- 
lińskim Pałacu Zimowym minister pro- 
pagandy Rzeszy, Goebbels oświadczył, 
że przed buntem  Roehma już były w 
Niemczech trzy bunty. Goebbels nie 
uważał za stosowne dodać, jakim sy- 
stemem te bunty zostaly zgniecione i 
ile osób przy tej okazji straciło życie. 

Okazuje się, że wiadomości, jakie od 
czasu do czasu ukazują się w prasie zd- 
granicznej, o niepokojach w Niemczech, 
bynajmniej nie są przesadzone, jak to nie 
jednokrotnie twierdził Goebbels, a raczej 
można powiedzieć, że sytuacja we: 
. wnęfrzna jest o wiele groźniejsza, bar- 
dziej naprężona, niż nam się zdaje. Nie= 
watpliwie jest wiele taktów, które wy- 
mkną się spod uwagi czujnych kores- 
pondentów prasy zagranicznej w Nieme 
czech. Są rzeczy, które zaczynają się 
wśród murów domu jakiejś organizacji 
i kończa się pod murami. 

Piatkowa katastrofa pociagu, którym 
jechał Hitler, też daje wiele do mysle- 
nia. Można śmiało twierdzić, że przed 
przejazdem pociągu Fiihrera cała linja 
kolejowa była sprawdzona i silnie obsa- 
dzona przez organa bezpieczeństwa. 
Jeżeli nomimo tego zdarzyła się tajem- 
nicza katastrota, z przyczyn dotychczas 
bliżej nieokreślonych, to trzeba stwier- 
dzić. że na życie Hitlera w Niemczech 
czyńają zasadzki. 


Skróty felegraficzne. 


— W Paryżu doszło do starcia między de- 
monstrułącymi ińwalidami wojennymi a policją. 
Czterech policjantów zostało rannych. 

— W Zagłębiu Saary doszło do zajścia, wy- 
wołanego przez oficera angielskiego, który na- 
jechał na niewiaste. Następnie oficer strzelił do 
nacierajacego nań tłumu i ranił pewnego męż- 
czyzne. Oficer angielski został również ranny. 

— Były redaktor naczelny hinduskiego dzien 
mika „Bearsali* wycofał się z życia polityczne- 
go i by więcej nie mówić, zszył sobie wargi 
drutem, 

— Afera duńczyka Moellera we Francji przy 
biera coraz większe rozmiary. Ogółem zarządy 
miast zostały poszkodowane na sumę 200 mil- 
jonów frankówa 


blondynka o wyniosłym wyrazie królo- 
wej, — Wi „Renaissance” była tancerką. 
ieczór w wieczór tańczyła swój nu- 
met — taniec „Umierającego łabędzia”. 
Złośliwcy szeptali, że był to raczej ta- 
niec „zdychającego łabędzia” — dość na 
tem, że tańczyła, 

Eks-ziemianin zaczął przychodzić co 
wieczór. Szampan lał się bez końca. Za- 
częto szeptać, że szlagon stracił dla tan- 
cerki głowę, że panna Eugenja Grygor= 
kiewiczówna — gdyż tak się nazywał w 
paszporcie cudny blond „umierający ła- 
będź'* — rzuciła na ziemianina urok. Już 
pierwszego wiczora oświadczył, że u jej 
stóp składa cały swój majątek. 

Piątego dnia p. Grobicki był już po 
ślubie z Eugenją Grygorkiewiczówną — 
Nadszedł dzień szósty i obywatel poznał 
jak drogo płaci się za doświadczenia mło 
dości. Gdy obudził się z rana, łóżko żony 
świeciło pustkami. Przypięta do podusz- 
ki kartka, zawierała kilka słów poże- 
gnania: 

„Nie chcę Cię budzić. Dziękuję Ci 
za wszystko. Byłeś dla mnie dobry, 
ale szczęście moje było gdzieindziej. 
Jeśli jeszcze zdążysz na pociąg ber- 
liński — możesz mnie pożegnać. Za- 


ny szukano jak złodziejki. Kochał 
przecież. Na własną rękę rozpoczął po- 
szukiwania. Zniósł się z amerykańskiemi 
biurami poszukiwań. /Wysyłał jej foto- 
grafje i pieniądze na koszty, Wszelki ślad 
po niej zginął jednak, 

Nagle po dwuch latach — odezwała 
się, P, Grobicki otrzymał list z jakiegoś 
małego prowincjonalnego miasta Stanów 
Zjednoczónych. Pisała, że fortuna jej się 
uśmiechnęła, że zdobyła majątek i śpie- 
szy uspokoić swego opuszczonego męża, 
że niebawem odeśle mu z nawiążką wszy 
stko co zabrała. Upływały jednak mie- 
siące i nie było już ani listu, ani pienię* 


zy. 
Minęło lat pięć. W tym czasie wyje* 
chał do Ame ki przyjaciel p. Grobickie 
śo, p. Rozwadowski, urzędnik ubezpie* 
czeń. P, Grobicki dał mu fotografię żony 
i zobowiązał przyjaciela do przeprowa- 
dzenia poszukiwań. 

I cóż? — pyta sędzia — odnalazł 
pan panią Grobicką w Ameryce? 

—P, Rozwadowski opowiedział histo 
rję swoich poszukiwań, która brzmiała, 
jak sensacyjna kryminalna powieść lub 
jak pasjonujący film amerykański, 

— Długo szukałem jej nadaremnie — 


bieram pieniądze i kosztowności, ale mówi p. Rozwadowski — i nie mogłem 
nie zapomnę o Tobie i nadejdzie czas wpaść na żaden jej ślad. We wszystkich 


że zwrócę wszystko”. 


Na dwórzec już nie zdążył. Pociąg od! zostawiałem jej 


] 


szedł, — Stracił złudzenia, pieniądze i 
żonę. 

Nie zapomniał o niej jednak. Policji 
nie zawiadamiał, bo nie chciał, żeby żo- 
i AmE ae o EA ra O e na 


p 


Krwawa strze 


miastach, przez które przejeżdżałem, 
fotografje w teatrach, 
kabaretach, teatrzykach. Nigdzie jej nie 
znano. Wreszcie w Detroit, w jakimś pod 
rzędnym lokalu, któryś z członków ro- 
syjskiej orkiestry, oświadczył mi, że znał 


«a 


ją” 


anina na. ulica 


osobę wyobrażoną na fotografji. Zrazu 
występowała ona w Detroit, jako tancer 
ka, pod pseudonimem „Jenny Strauch” 
Rosjanin opowiedział mi o niej wszystko 
co mu było wiadome, Doszła do sławy; 
powodziło jej się świetnie. Potem rzuci- 
ła tancbudę i — teraz już nie wiadomo 
było, skąd czerpie środki na wspaniałe 
toalety, na utrzymanie trzech Cadillaców 
na luksusową willę. W Detroit znano ją 
bardzo dobrze, Aż pewnej nocy, starcie 
policji z bandą przemytników alkoholu, 
rozwiązało jej tajemnicę. Okazało się, 
że panna Strauch, recte p. Grygorkiewi- 
czówna, stała na czele szajki gangató- 
rów. Padła od kuli rewolwerowej policji, 
walcząc z bronią w ręku obok swoich lu* 


dzi, 

Wiadomość tę p. Rozwadowski przy* 
wiózł do Warszawy. P. Grobicki uważał 
się odtąd za wdowca i po pewnym czasie 
ożenił się. Wówczas do prokuratora 
wpłynął anonim, donoszący, iż p. Grobic 
ki popełnił dwużeństwo, gdyż jego po* 
przedni związek z p, Grygotrkiewiczówną 
nie został rozwiązany. 

W wyniku dochodzenia, p. Grobicki 
zasiadł wczoraj na ławie oskarżonych. 
Bronił go adw. Zand, a w charakterze 
świadka wystąpił p. Rozwadowski, który 
pod przysięgą zeznał relację rosyjskiego 
muzyka. 
( Sędzia W. Choroszewski, uznając, że 
oskarżony mógł mieć podstawy do uwa* 
żania się za wdowca — uwolnił oskarżo 
nego od winy i kary. 

Quidam. 
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ch Sosnowca 


Zawodowy złodziej padł od kuli swego wroga. — Trza- 
giczny finał za' argów w Świecie podziemnym 


Sosnowiec, 17 grudnia. 

Wczoraj około g. 6 wieczorem pow- 
stała na ul. Zagórskiej w Sosnowcu 
krwawa strzelanina. 

Podczas strzelaniny został zamordo- 
wany Stanisław Falłus. Jest to znany i 
zawodowy złodziej, zamieszkały w Sos- 
nowcu przy ul, Zagórskiej 3. Sprawcami 
zabójstwa okazali się Wiktor Gola, ró- 
wnież znany opryszek zamieszkały przy 


ul. Koźlej 17 i Donat Niedzielski, zamie 


szkały w Dańcówce, 


Równocześnie został ranny strzała- 
mi przechodzący tą ulicą Henryk Fjo- 
tek. Kula przebiła mu prawą rękę. Golę 
i Niedzielskiego przekazano do dyspoży 
cji władz sądowych. Niedzielski wypiera 
się jakoby miał strzelać do Falfusa. 

Należy dodać, że między rodziną Fal 
fusów a rodziną Golów istnieje odwiecz- 
ny zatarg. Przed pięciu laty brat Gotli 
zamordował również brata Falfusa za co 
został skazany na 8 lat więzienia. 

Przed rokiem trzeci brat Falfusa u- 


tt EEE WONI WENA NY MT WMNIYDOOOOOCOGODOCGOWEOJOCU 


Łódź — jako ośrodek furystyczny 


Będą wkrótce zorganizowane wycieczki z Łodzi i do Łodzi 
|zostanie specjalny plan przyłęć wycle- 


Łódź, 17 grudnia. 

(v) Istniejąca od niedawna woje- 
wódzka komisja turystyczna, postano- 
wiła obecnie wyłonić specjalną podko= 
misję, któraby ujęła w ramy organiza- 
cyjne całokształt zagadnień turystycz- 
nych Łodzi. Do prezydjum podkomisji 
turystycznej weszli: pp. dyr. Gołkond, 
dyr. Mackiewicz i dyr. Lewandowicz, 

Komisja opracuje program specjal- 
nych wycieczek z Łodzi do ciekawych 
okolic Rzeczypospolitej oraz zajmie się 
propagowaniem Łodzi jako ośrodka tu- 
rystycznego. W tym celu opracowany 


częk zamiejscowych w Łodzi. Tury- 
stom pokaże się szereg ciekawych obje 
któw przemysłowych i zapozna z go- 
spodarstwem i przemysłowemm znacze- 
niem naszego miasta. 

Łódz, która znajdowała się dotąd 
na uboczu od wszelkich szlaków tury- 
sycznych, pokazana będzie obecnie w 
szacie największego ośrodka przemy- 
słowego w kraju, 

Wycieczki zamiejscowe w Łodzi 
wpłyną również dodatnio na ożywienie 
ruchu handlowego. 


„Swaci” muszą ufworzyć związek 


i płacić podatki od „obrotu“ i „dochodu“ 


Łódź, 17 grudnia. 
(v) Władze skarbowe pracują obec- 
nie nad projektem uchwycenia i obli- 
czenia zarobków pośredników, którzy 
nie prowadząc ksiąg, ani nawet biur, 
nie płacili dotychczas żadnych podat- 
ków. 
W tym celu zostanie objęte specjal- 
nemi przepisami... pośrednictwo. mał- 
żeństkie. Biura pośrednictwa mał- 


żeństw, istniejące w kraju, bedą mu- 
siały starać się o koncesję. Chodzi ró- 
wnież i o to, ażeby pod płaszczykiem 
biur pośrednictwa małżeństw nie było 
uprawiane rajiurstwo w dziedzinie nie- 
rządu. 

Pozatem, wszyscy t. zw. swaci, bę- 
dą musieli utworzyć związek, który ře- 
jestrować będzie wszystkich, trudnią- 
cych się zawodowo swatostwem, 


rządził awanturę w domu Golów. Zdemo 
lował mieszkanie poczem _ wyskoczył 
oknem. Wpadł do studni, gdzie utonął, 
BSAA CUE E ZYD POCO RZA 


Drogi podmiejskie 
będą obsadzone drzewami 


Łódź, 17 grudnia. 

(k) Jak się dowiadujemy, na wiosnę 
przyszego roku, w okresie rozpoczęcia 
robót publicznych, podjęta zostanie akcja 
sądzenia drzew przy drogach podmiej- 
skich. 

W, okolicach bardziej zamieszkałych 
będą sadzone drogi drzewami owocowe 
mi, przyczem za zniszczenie . drzewek 
mają być nakładane surowe kary. 

Już obecnie postanowiono zaniechać 
zadrzewienia dróg podmiejskich topola* 
mi, brzozami, wierzbami i kasztanami. 
Za najodpowiedniejsze do tego uznano 
wiązy, jawory, klony, orzechy włoskie i 
lipy, szczególnie jeśli chodzi o drogi 
szersze i grunty urodzajne. Natomiast 
przy drogach wąskich uznano za stosów 
ne sadzenie grabów i jarzębiny. 

Przy drogach, położonych na grun. 
tach piaszczystych i jałowych sadzone 
będą akacje, dęby czerwone i brzozy. 


Pijak w pogotowiu 
Za awantury odwieziony został 
do komisariatu 


(k) Wielką awanturę wywołał dzisiaj 
rano na stacji pogotowia miejskiego, 26- 
letni Konrad Posępski, zamieszkały przy 
ul, Żeromskiego 84. 

Około godz. 4-ej nad ranem, Posępski 
pijany, wszedł do poczekalni stacji pogo- 
towia, prosząc o udzielenie mu pomocy, 
gdyż został pobity, W pokoju lekarza po 
czął wyprawiać awantury, nie pozwala- 
jąc nikomu do siebie zbliżyć się. Z tru- 
dem zdołano go obezwładnić, Przybyły 
funkcjonarjusz policji zabrał awanturują- 
cego się pijaka do komisarjatu, gdzie 

spisano mu protokuł, 
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Nr. 349 


ga. giełdowy, 15.45—16,45: Godzina muzyki lek- 

jej, Seat Errok N prani ilkosza 
i Konra om (piosenki i monologi), 

16.45—17.00: Lekcja języka a Plae jk po- 
prowadzi prof Z. Żygulski, (Tr. ze Lwowa). 

1700—17,25: M. Revel; Trio fortepian, a-moll. 

1/.25—17,35: Muzyka (płyty). 

17,35—17,50: Muzyka salonowa w wyk, orkie- 

» stry Edith Lorand (płyty). 

17.50—15.00: Pogadanka Brunona Winawera. 

18.000—18.10: Muzyka (płyty). 

18.10—18,15: Repertuar teatrów. 

18,15—18.45; Recital fortepianowy Fr, Łukasie- 
wicza. (Transm, z Poznania). 


18,45—19.00: „Nad Gopłem" — pogawędka dla dziejach morskiej żeglugi katastrofach 


dzieci starszych, 
nowskieśo, 
1900—19.25; Audycja strzelecka. 
19.25—19.30: Chwilka społeczna 
19.30—19,45: „Bawełniana stolica Polski"—wy- 
głosi Grzegorz Timofiejew. (Odczyt). 
19.45—19.5/ Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 

19,50—20.00: Wiadomości sportowe 

20.00—20.45: Koncert popularny. Wykonawcy: 
orkiestra symfoniczna P. R. pod dyr. Józe- 
fa Ozimińskiego oraz W Łuczyński (tenor). 

20.45—20 55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21 00: , Jak pracujemy w Polsce". 

21,.00—21,45: TII Koncert Historyczny Muzyki 
Polskiej, Transm. z Krakowa. programie 
utwory kompozytorów z drugiej połowy 
XVI webm Wykonawcy: Chór mieszany 
pod ćvr. Jana Życzkowskiego, Zespół Lut. 


pióra prof. Aleksandra Ja- 


nistów pol kier, Stefana Syryłły, Adam 
Herman (skrz), Gotwald i Gluch (alto- 
wiol) i £ Makowicz (wiolonczela). 
21,45—27.1 „Życie na granicy lądów” — wy- 
głosi r'ef Michał Siedlecki. (Odczyt). 
22,00—27.17: Koncert reklamowy. 
22.15—27.59, Lekcja tańca pod kier. Lucjana 
Wajszenta, 
22.35—23,4,1, Muzyka taneczna z dane. „Adria”. 
2300—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 


komunikscji lotniczej, 

23.05—23,30: D, c. muzyki tan. z kaw. „Adria”, 
DZIŚ SŁUCHAMY: 

a YE potrwa lae ai 
0.05, 3 T Recit oziepianowyerzo0 
20.10. MONA CHJI A” Kocani ace a ROM, 
20.15, KOENTESWUST. Muzyka dęta, 
20.157 KRÓWEWIEC SMszyka lekka SS 
20.30, PRAGA. Utwory Skrupa, 
20.30, BRATISŁAWA. Recital wioloncz, 
20.30, WIEŻA EIFFLA Muzyka marokańska. 
20.3). FRANZEFURT. Utwory Pucciniego, 
20,45. RZYM. Prośram życzeń, 


sigiri 
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Str. 4 


winien płacić za remont mieszkania? 


Kwestię tę rozstrzygnął nowy kodeks zobowiązań 


Łódź, 17 grudnia, 


szcze wszystkich wydatków, związanych nego użytku zdatnym i utrzymywać ją w 


Tylekroć wznawiana akcja obniżenia z posiadaniem dachu nad głową. W grę takim stanie przez czas trwania najmu". 


komornego, nie dała pożądanego dla lo- ; wchodzą jeszcze wydatki na remont. 
kotrów rezultatu, Komorne nie zostało 
obniżone i nic nie wróży jakichkolwiek | datki 
zmian w tej dziedzinie. czy lo 

Mieszkanie stanowi dziś w budżecie i 
robotnika i pracownika umysłowego po- ; tą 


tor? 


kwestją bardzo wyczerpująco. 


I oto. zjawia się pytanie: — kto te wy kania w stanie używalności, 
owinien ponosić — gospodarz, gospodarza. 


(| 


Nowy kodeks zobowiązań zajmuje się lokator mógł 
Arty- najętem mieszkaniu. Czy wszystkie bez 


Stąd wynika, że utrzymywanie miesz 
należy do 


Gospodarz powinien dbać o to, ażeby 
wygodnie mieszkać w wy- 


zycję bardzo poważną. Niejeden z loka-; kuł 373-ci tego kodeksu mówi wyraźnie, wyjątku naprawy należą do gospoda- 


rów odmawia wielu rzeczy, by uiścić w że „wynajmujący (gospodarz), powinien rza?., Otóż, nie... 


odpowiednim terminie komorne. Wyso-j wydać najemcy (lokatorowi) rzecz w ter | 
kość komornego nie likwiduje jednak je- minie umówionym w stanie do umówio- inne zdanie, 
PDODODOOOCOCOCOOOOODOCOOOOOOOOOOODODOOOOCOGCOOGOODOOOGOC JOODOCO prawy i wydatki, 


Tajemnica wielkich katastrof na oceanie | 


€ześciawe wruiaśnienie straszliwej zagadki 


W umysłach wszystkich żyje jeszcze 
wspomnienie o _ najstraszliwszych w 
Nasielskiego, p. t. „Jacht zgrozy”. 
dwuch wielkich kolosów oceanicznych. 
„Atlantique* i „George: Philippar". . 
| Powołane specjalnie do zbadania 
tajemnicy tych katastrof komisje. mimo 
długotrwałych, żmudnych dochodzeń: 
(nie zdołały rzucić dostatecznego świat- 
la na tę sprawę. 

Częściowe rozwiązanie tej straszli- 


72-letni morderca własnego syna 


| Zwyrodniały starzec przed sądem lwowskim 


druga „Jachtu zgrozy*, 


iw najnowszym, 80-ym numerze „Co Ty- 
dzień Powieść”. 
Cena egzemplarza — 30 gr. 


W tym samym kodeksie znajdujemy 
które głosi, że „drobne na- 
połączone ze zwykłem 
używaniem rzeczy, obciążają najemcę 
(lokatora) *. 

A więc lokator musi tylko naprawiać 
drobne rzeczy. Kodeks bliżej, niestety, 


nie określa, jakie to są „drobne napra- 


wej zagadki przynosi druga część i do- | wy” į w każdym poszczególnym wypad- 
kończenie zarazem — powieści Adama | ku o wielkości naprawy rozstrzygnie są 


W każdym 1azie, z powyższego wy- 


Po ukazaniu się części pierwszej CZĘŚĆ nika, że większe naprawy remontowe 
i będzie jedną (musi stanowczo wykonać gospodarz. — 
„wielką skonsensowaną sensację, ukaże (Gdyby jednak gospodarz nie chciał wy- 
się już w poniedziałek, 17 grudnia r. b., konać koniecznego remontu, cóż wtedy? 


Nowa ustawa powiada, że w tym wy- 
padku lokator ma prawo» przeprowa- 
dzić remont swego mieszkania na koszt 
$cpodarza, co znaczy, że może tę sumę 
odujągnąć z czynszu. o 

Oczywiście, że do tej ewentualności 
niezawsze dochodzi, albowiem gospoda- 
ize, orjentując się w prawodawstwie 
tok samo, jak lokatorzy, zdają sobie spra 


Lwów, 17 grudnia. |nu. Opowiada, że nocy krytycznej obu; wę z tego, jakie na nich ciążą obowiązki 


gdy syn dusił go za gardło. W 


r Niezwykły mord wydarzył się przed|dził się, 
kilka 


kilku miesiącami w Mierzwicv. Dwu-|óbronie własnej zadaf synowi 
' dziestokilkołetni Grzegorz Machalczuk, | śmiertelnych ciosów. 

mieszkaniec tamtejszy, zamordowany 
został przez własnego ojca. 72-letniego | stazja Machalczukowa. Opowiada ona 


Michała. 


PTunżunwuy em miels 
(p) Dziś w nocy dyżurują następu- 


Zgoła inaczej zeznaje synowa Ana- |jaceę apteki: A. Potasza (Plac Kościelny 


10), A. Charemzy (Pomorska 12), E. 


że teść jej był maiętnym człowiekiem. | Millera (Piotrkowska 46), M. Epsztaj- 


Starzec rzucił się na syna z nożem.| Mając 10-ro dzieci, postanowił podzie-| na (Piotrkowska 225), Z. Gorczyckiego 


lić pomiędzy niemi swój majątek. Naj- 
większy spadek otrzymał jej mąż Grze 


Napadniętemu próbowała przyjść z pO- | 
| Dostał on 7 morgów za cenę do- 


mocą synowa. Wówczas mściwy oj- 
ciec, po zadaniu kilku cięć synowi i jego ; gorz, 
żonie, chwycił za broń i wystrzelił do| ż 
Grzegorza, kładąc go trupem „na. miej. | Syn, według świadka, „jaknaisumienniej 
ae „2  |wywiązywał się ze. swoich , obowiąż- 


7 | Scu. i 
r | Svaobójca „uciekł, lecz: został wkrót:, ków w stosunku do pica; Jęćz ten był 


ce ujęty i postawiony przed sądem přzy:| wiecznie niezadowolony. TOŚcił Sobie 
sięgłych we Lwowie. Starzec w strojn nieuzasadnione pretensje i z tego powo 
więziennym, o długiej brodzie i silneji du zraził do siebie Grzegorza. Wyda- 
budowie ciała, nie przyznaje się do czy 'rzały się między nimi czesto kłótnie. 


Po trzech dniach Karczewska zosta- 
ła postawiona przed sąd polowy. Zosta- 
ła skazana na Śmierć. - 

Jednocześne rozeszła się w Warsza- 
wie wiadomość, że mąż Karczewskiej zo 
stał odnaleziony i postawiony przed sąd 
wojskowy. 

Wyrok na Karczewskiej miał być wy 
konany w środę o szóstej rano. 

Na wtorek grono aktorów udało się 
do kilku znanych na terenie stołecznych 
adwokatów, prosząc o radę, jak urato- 
wać nieszczęśliwą. s 

Chwycono się ostatecznego środka. 
Dwóch adwokatów udało się do rezydu- 
jącei podówczas w Warszawie dobro- 
czynnej misji amerykańskiej. W tym cza 
sie jeszcze Ameryka nie przystąpiła do 
wojny i misja przebywała na terenie sto 
licy, na prawach neutralności. 

Szef misji zdecydował się na inter- 
weniowanie u władz niemieckich. O go- 
dzinie 10-ej udał się do Zamku, gdzie zo- 
28 przyjęty przez gubernatora Bese- 
erą. 

Karczewska tymczasem przyjęła 0- 
statnie pociechy. Ostatniem życzeniem 
jej było zobaczenie się z mężem, ale nie- 
miecki żołdak oświadczył jej bez ogró- 
dek, że zobaczy się z nim wkrótce na 
tamtym świecie. O godzinie 2-ej w nocy 
władze więzienne uzyskały zarządzenie 
wstrzymania egzekucji. Karczewskiej 
darowano życie, zamieniając wyrok na 
10 lat więzienia. Natomiast po dwóch 
dniach plakaty obwieściły o straceniu 
Karczewskiego... 


Potęga uzyskanej władzy, oszołomiła! 


.resztowania Zejdowskiego. Aktor został 
aresztowany w momencie, kiedy wystę- 
pował w kino-rewji, które mieściło się 
u zbiegu Żelaznej i Leszno. 
Dokąd mnie wieziecie? — drżą- 
cym głosem zapytał w dorożce. 

— Tam, skąd się nie wraca — brzmia 
ła odpowiedź. 


| A ; > 
Fortwila. Łaknął tylko pieniędzy i zem- s są pak sory SPR 
sty na tych, do których czuł z tego lub Zejdowski w tym momencie potrafi 
innego względu żal. : „ opanować się. 

Teraz przyszła kolej na porachunki, — Jąkiem prawem pan tak mówi do 
z Zeidowskim. Nie mógł mu zapomnieć mnie? — odrzekł z godnością. 
jego stanowiska w sądzie obywatelskim., W tej chwili do pokoju wszedł Fort- 
Poza tem Zejdowski był najbliższym wil, Triumfalny uśmiech błądził na jego 
przyjacielem Ignacego Wilczyńskiego. ustach. Zejdowski odrazu zorientował 
Do tego ostatniego miał żal ogromny Ze się, że.padł ofiarą zemsty piosenkarza. 
względu na to, że Wilczyński, prowa-|  — Rozumiem wszystko — odpowie- 
dząc biuro pracy dla aktorów, ignorował dzjał — to jest zemsta tego pana. Byłem 
wszystkie oferty Fortwiła. Wilczyński w sądzie honorowym, który zdyskwali- 
służył w armji rosyjskiej w czasie woj-|fikował Fortwila, Wilczyński zaś nie 
ny i dzięki temu Fortwil sądził, że będzie | chciał go angażować. 
mógł porachować się z nim. i Niemiecki komisarz zmienił odrazu 

Pewnego dnia Fortwil spotkał na uli- | ton i zaczął mówić po polsku. 
cy Wilczyńskiego. Poszedł za nim krok| Do pokoju wprowadzono Wilczyńskie 
w krok. Wilczyński wszedł do Grand Ho | go. Sprawa stawała się jasna, obaj zo- 
telu. Okazało się, że tutaj zatrzymał się, stali zawleczeni do prezydjum policji zu 
przyjechawszy ze swego majątku na proj pełnie bezpodstawnie. 
wincji. Miał przy sobie wielką walizkę. — Otwórz no pan tę walizę! — zako- 

ME pasje: opre hotel Z| menderował komisarz. 
walizką w ręku, został aresztowany i| Wilczyński chętnie usłuchał. Zawar- 
przewieziony do prezydjum policji NA tość „tajemniczego“ bagażu składała się 
RAE A dY dokonał osobiś-|> jwóch szynek i` trzech bochenków 
cie Fortwil. sani 

a.) No widzisz, teraz przyszła kolejka SA W : alusy = przywiózł 
na mnie — rzucił mu szyderczo w Oczy.| “Komisarz Korda co kilka minut zna- 

„— Złapałem grubą rybę, to jest To- |cząco powtarzał: „Ach so, ach so“ i na- 
syjski pułkownik! — wbiegł triumfująco | cję stała się rzecz nieoczekiwana. 
do gabinetu, gdzie urzędował jeden z kie 
rowników kontrwywiadu, komisarz Kor XIV. 

SKAD NIEMA POWROTU. 


da. 
— Musimy natychmiast skontronto=! 
Niemiecki komisarz zerwał się na 
równe nogi i dobiegł do Fortwila, woła 


wać go z Zejdowskim. To jest aktor, też 
szpieg! — wołał Fortwil, — trzeba go 

zaraz aresztować. jąc „Lump, wagabund. Heraus, he- 
Komisarz Korda wydał polecenie a-| Taus*.— Kok Ą 


żywotniego utrzymania u siebie ojca. | 


łzbródniczypłan. > = 


ę| 1a 


| 


~ae 


į (Przejazd 59), G. Antoniewicza (Pabja- 
nicka 50). 


Starzec groził synowi, że go zabije. Po 


jednej ze sprzeczek w nocv z 13 na 14... 


czerwca -b. r. Michał wykonał swój, 

Przesłuchani świadkowie podają 
szczegóły o stosunkach, jakie panowa- 
ły w rodzinie Machalczuków. 


000000, 


Prowokator zmykał jak pies z pod- 
winiętym ogonem. Ta prowokacja mu 
się nie udała. Nie udało się zarobić 100 
marek za dwie główki i jednocześnie 
załatwić swoje porachunki. 

— Panowie są wolni — rzucił do 
Zejdowskiego i Wilczyńskiego, „ale 
ani jednego słowa z tego, co sie tu dzia 


, Komisarz Korda obrzucił Zejdowskie |ło, Zrozumiano!* 


Kiedy obaj przyjaciele wvchodzili, 
schodach spotkali Fortwila. 

— My się jeszcze policzymy! — rzu- 
cił w bezsilnej złości. 

Zeidowski i Wilczyński nic nie odpo 
wiedzieli. 

Była to jedna z nielicznych prowo- 
kacyj, która nie udała się nedznikowi. 
Inni przypłacili je życiem. 

t4 
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W kilka dni potem ulica Warecką 
podążało na obiad trzech panów, aktor 
Ludkiewicz, aktor Janusz Srebrzycki 
i aktor Orłowski. Przedtem siedzieli 
w kawiarni Udziałoweji. Rozmawiano 
szeptem 0 ostatnich wypadkach, o 
aresztowaniach wśród aktorów. o nik- 
czemnei roli Fortwila. Orłowski nie 
brał udziału w rozmowie, Z Udziało- 
wej we tróike udali się do jadłodajni dla 
artystów, która mieściła się przy ulicy 
Wareckiej. 

Gdy byli już u celu — zbliżył się pan 
w cywilu. 

-— Pan Orłowski? — zapytał się u- 


przejmie. — Jestem. — Pan pozwoli ze 
mną! 

— Dokąd? 

— Pan pozwoli ze mną — z naci- 


skiem powtórzył nieznajomy. 

=. Panie. co pan chce od naszego ko 
legi, co za żarty pan stroi! rzucił 
Srebrzycki. 


(dalszy ciąg jutro). 


Jia ód oj 


To sie nazywa sukces 


Dwa tytuły mistrzowskie w rękach IKP 


W ciągu soboty i niedzieli zostały rozegrańe| Finał zakończył się niezbyt przekon 


pozostałe mecze w koszykówkę męską i żeńską 


o puhar PZGS-u, Koszykówka żeńska została! 
zakończona już w sobotę meczami: IKP — Wi-! 


ma 26:4 
nie pierwsze miejsce 
zespół IKP, przed Makabi, 

W koszykówkę męską w sobotę WKS poko- 
nat ŁKS 47:15, zajmując pierwsze miejsce w 
grupie, zaś IKP pokonało HKS 2:0 (v. o) zaj 
mując pierwsze miejsce w grupie drugiej. — 


Makabi — Zjednoczone 20:7. Ostatecz| sobie z 
zajął bezkonkurencyinyj siewicz, 


ującem 
zwycięstwem IKP w stosunku 45:42, Wojskowi 
byli naogół drużyną lepszą i w drugiej połowie 
prowadzil, jednak pod koniec IKP zapewniło 
cięstwo. W IKP wyróżnili się: Zala- 
ilc, zaś w WKS-ie: Hołyszewski, Kon 
czyński i Skalski, W walce o trzecie miejsce 
Zjednoczone pokonało ŁKS w stosunku 27:20. 
Ra zespoły wystąpiły w składach  osłabio* 
nych. 
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Za pieć lat 


rozegrana zostaną w Łodzi 
mistrzostwa Poiski 


Warszawa, 17 grudnia. 

W dniu wczorajszym odbyło się ro- 
czne zwyczajne zebranie PZLT. Pre- 
zesem związku obrano ponownie gene- 
rala Gąsiorowskiego, wiceprezesa pik. 
Steifera i inż. Millera, kapitanem związ- 
kowym radcę Olchowicza. Najbliższe 
mistrzostwa Polski postanowiono zor- 
ganizować w Warszawie w latach na- 
stępnych we Lwowie, Krakowie, Kato- 
wicach, Poznaniu i wreszcie w roku 
1940 w Łodzi. 

Walne zebranie postanowiło zaakce- 


ptować projekt łódzkiej WIMY w spra- | 
wie zorganizowania w Łodzi ogólnopol | 


skiego turnieju dla chłopców do poda- 
wania piłek. Turniej taki odbędzie się 


Łodzi w roku przyszłym i rozgrywany ) 


będzie o puhar redakcji „Expressu“. 
Niemal jednocześnie z trwaniem o- 
brad otwarty został na Dynasach zi- 
mowy kort tenisowy, na którym pierw- 
szego dnia odbyło się kilka spotkań po- 
kazowych. Wittman pokonał Maksa Sto 
larga 6:4, 6:2, 4” ŻE pokonał” 
Ą Ki d 
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Łyżwy 


belgijskie „ORMOND“ kanadyjskie „C. C. M.” 
i szwedzkie, 
NARTY, kije HOKEJOWE orąz wszelki sprzęt 
"zimowy, polecają: 
R. KOWALSKI I Z. KOWALSKI 
11 Listopada 26 Łódź Piotrkowska 62 


OSTRZENIE ŁYŻEW. 
AWAKEN YYYY 


Jeszcze graję 
w piłkę nożną 
Łódź, 17 grudnia. 
W dniu wczorajszym został na bo- 
isku WKS rozegrany mecz towarzyski 


pomiędzy gospodarzami i Strzeleckim | H 


K. S. Mecz zakończył się zwycięstwem 
wojskowych w stosunku 5:3: 

Gra nosiła charakter treningowy, 
wykazała jednak wcale niezły poziom 
u wojskowych, których najlepszym gra 
czem był Stolarski strzelec trzech bra- 
mek. Sędziowa. p. Otto, 


Tenis stołowy 


Łódź, 17 grudnia 

Mistrzem Łodzi w tenisie stołowym została 
Makabi (Łódź), która w ostatniem decyduiącem 
spotkaniu pokonała Orlę w stosunku 7:3. 

Poszczególne wyniki przedstawiają się na- 
stępująco: Fendeles (M) — Placek (O) 1:1 = 
(21:13, 17:2ł), Librach (M) — Pazia (O) 1:1 — 
(13:21, 21:18), Salbaum (M) — Winsze (O) 1:1 
(21:18, 15:21), Szwajcer (M) — Hofman (0) — 
2:0 (21:15, 21:17), Kantor (M) — Celeban (O) 
2:0 (21:6, 21:8). z 
á Na ewka Makabi II pokonała  Orlę 

— 7:3, 


W mistrzostwach pań prowadzą w: dalszym 
ciągu zawodniczki Fakoahu, które w piątek 
walkowerem zdobyły na Szternie 10 pkt. w nie 
dzielę zaś pokonały panie Jutrzni w stosun- 
ku 6:4. 

Wyniki szczegółowe tego spotkania są na- 
stępujące: Rumberżanka (H) — Frydrychówna 
(J) 2:0 (23:21, 21:16), Leizerowiczówna (H) — 
Jakubowiczówna (J) 1:1 (21:19, 18:21), Zakli- 
kowska (H) — Gordonówna (I) 1:1 (12:21, 
21:17), Szwarcówna (H) — Erlichówna (J) 0:2 
(13:21, 13:21), Szprycówna (FH) — Brunerówna 
(J) 2:0 (21:18, 21:13), 2) 


Komisarz w kolarstwie 
warszawskiem 


Warszawa, 17 grudnia. 

Zarząd PZTK zamianował Aleksan- 
dra Grosmana komisarzem dla spraw 
warszawskiego okręgu. Okręg warsza- 
wski pozostawał od czasów ostatniego 
walnego zebrania PZTK bez kierownic 
twa, gdyż cały zarząd jego podał się 
do dymisji, uważając, iż w wytworzo- 
nej obecnie sytuacji nie może piasto= 
wać nadal mandatów. 


Katowice, 17 grudnia. 
Na boisku Naprzodu w Lipinach, od: 


był się decydujący mecz o wejście do li- |już w 7 minucie przez 


> 29 a ð a P 
„Sląsk awansuje do ligi 


Drugi reprezentant Sląska wśród elity piłkarskiej 


służyła. 3 
Pierwszą bramkę zdobywa „Śląsk” 
Więcka. W 18-ej 


gi paustwowej pomiędzy zespołami go- |minucie ma „Naprzód” okazję do wyrów 


sodani i 

żyna „Sląsk“ w stosunku 2:1 (2:0), Wy- 
nik ten nie odpowiada jednak przebiego 
wi gry, gdyż na zwycięstwo zasłużył ra- 
czej „Naprzód, który przez cały niemal 


„S. „Śląsk, Z'vyciężyła dru |nania z przyznanego rzutu karnego, 


któ 
rego jednak przestrzeliwuje niezawodny 
zwykle w takich wypadkach Michalski, 
Na dwie minuty przed przerwą, uzyskt- 
je „Śląsk” drugą bramkę ze strzału 


czas zawodów miał przewagę, której jed | Gota, 


nak nie potrafił wykorzystac. Lipiniacy 
grali pozatem niezwykle pechowo, nie- 
wykorzystując między innymi przyzna- 
nego im w pierwszej połowie rzutu kar- 
nego, — Do zwycięstwa „Šiąska" w zna- 
cznej mierze przyczyniła się też wspania 
ła gra bramkarza Mrozka, który obronił 
nieprawdopodobną wprost ilość strza- 
łów oddanych przez napastników „Na- 
przodu. Obok Mrozka, w drużynie zwy- 
cięskiej świetnie spisał się Got, kierują- 
cy bardzo sprawnie linją napadu święto- 
chłowickiego. - 

Z „Naprzodu” trudno kogoś wyróżnić 
cała drużyna grała niezwykle ambitnie i 
na porażkę w żadnym wypadku nie za- 


KP przegrywa w Inowrocławiii 


Po przerwie, ma „Naprzód'” w dalszym 
ciągu znaczną przewagę, lecz zdobywa 
tylko jedną bramkę w 8 minucie ze strza 
łu Pieca. Tempo gry wzmaga się. „Na- 
przód“ dąży do wyrównania, lecz mu się 
to nie udaje i mecz kończy się zwycię- 
stwem „Śląska”. 

Zawodami- kierował znakomicie p. 
Szneider z Krakowa, — Publiczności ze- 
brało się ponad 8 tysięcy. 

Dzięki temu zwycięstwu, „Śląsk za- 
kwalifikował się już definitywnie do ligi, 
w której będzie obok mistrzowskiego 
„Ruchu, drugim reprezentantem pił- 


| karstwa śląskiego. 


Sensacyjna porażka mistrzowskiego zespołu Łodzi 


Łódź, 17 grudnia. 
Już pierwsze mecze o drużynowe 
mistrzostwo Polski w puli finałowej 
przyniosły niespodziankę naiwiększe= 
go kalibru, jaką jest porażka doznana 
przez mistrza Łodzi IKP w spotkaniu 
, | RAE lskininaw Toca w- 

S iav 0 e yicha 
ko 0.3 j procentowi fa- 
woryci, a wracają stamtąd jako poko- 
nani. Inowrocławianie sprawiają w cia 
gu dwuch zaledwie tygodni drugą już 
niespodziankę, tak że trzeba się z ni- 
mi poważniej liczyć, niż dotychczas. — 
Zwycięstwa nad Śląskiem IKB i łódz- 

kim IKP mówią już same zasiebie. 
Drugą sensacją niedzieli był roze- 


grany w Warszawie mecz Warta — 
Makabi zakończony  spodziewańnem 
zwycięstwem zespołu poznańskiego w 
stosunku 12:4. W meczu tym doznał 
Maljenrzycki w walce ze Stahlem dość 
poważnych cbrażeń tak że udział jego 
w  najbiiższ wełr=spotkaniacinjest dość 
wąt r ; 4 


ry Hue o t Ah ŻA 
Yniki szczegółowe spotkania war 


szawskiego przedstawiają się 
stępuie: i 

W wadze niuszei Sobkowiak (W) 
bije na punkty Birnbauma. 

W wadze koguciej Rozenblum (M) 
zwycięża wysoko na punkty Borenstej- 
go: 
îi W wadze piórkowej Kajnar (W) -- 


jak na- 


WIMA szczerzy zeby 


na tytuł mistrza 


W dalszych meczach zapaśniczych o mi- 
strzostwo okręgu wyniki były następujące: 

Wima — Sokół 19:2, Lange pokonał Rybaka 
(S), Kawał I (W) Opackiego (S), Maier na 
punkty pokonał Ignaszewskiego (S), Kubik (W) 
pokonał Krysińskiego (S) również na punkty: 
inc (W) zwyciężył Szmidta, Ślicki (W) — 
Gruchałę (S) i Cymer (W) — Izdebskiego (S), 

IK Wima 11:11, Mecz dwuch rywali do 
pierwszego miejsca 


zakończył się remisowo. 
Wyniki walk były następujące: Łazarski (IKP) 
pokonał w 3 min. 8 sek. Langego (W), Kawał I 
(W) pokonał w 6 min. 47 sek. Pawlickiego 
(IKP), Kawał II (W) w 3 min. 42 sek. położył 
na łopatki Kaucza (IKP), Bińkowski (IKP) wy- 
grał na puntky z Kubikiem (W), Jakubowski 
zwyciężył na punkty Hinca (W), Ślicki (W) 
zwyciężył w 9 m. Neugebauera (IKP) i Dąbro 
ski (IKP) wygrał walkowerem z Cymerem (W 
wskutek wycofania się tego ostatniego z walki 

Mecz SKS — Kruszeender nie odbył się z 
powodu braku lekarza, natomiast odbyło się 


„ Walne zebranie 
łódzkich klubów piłkarskich 


W sobotę w godzinach wieczoro- 
wych odbyło się roczne walne zebranie 
członków Łódzkiego Okręgowego Ko- 
legium Sędziów piłkarskich przy du- 
żem zainteresowaniu członków. t 

Po wysłuchaniu i przyjęciu do wia- 
domości sprawozdania  ustępujących 
wladz wybrano nowy zarząd. Zarzą 
ten różni się dość wyrażnie od zeszło- 
rocznego. Prezesem związku wybrany 
został ponownie p. Hanke. Wicepreze- 
sami zostali pp. Krachulec i Marczew- 
ski. Na sekretarza wybrano p. Jędrasz- 
czaka, a na skarbnika p. Winiarskiego. 

Jako dalsi dwaj członkowie weszli 
do zarządu pp. Graiwoda i Andrzejak. 


a 
i A 


Łodzi w zapasach 


parę walk towarzyskich, 


W meczu towarzyskim IKP —Makabi, któ- 
ry odbył stę w sali teatru Popularnego w sobo- 
te, OE a bi w stosunku 18:3 odniósł ze- 
spół I. 


W walkach, które zostały powtórzone nasku 
tek protestów Krumholc (M) zwyciężył walko- 
werem wskutek niestawienia się Krakowiaka 
(SKS). Wobec tego wynik SKS. — Makabi o 
mistrzostwo brzmi 15:6. Pozatem Falecki (KE) 
pokonał w 12 min. Łazarskiego (IKP). W spra- 
wie protestu SKS-u przeciwko IKP — wydział 
ŁOZA nakazał powtórzyć spotkanie Neugebauer 
(IKP) — Krysik (SKS), jak również odbędzie 
się powtórnie walka Kawał (W) — Pusz (KE), 
Pozatem walkę Sułat (KE) — Kubik na korzyść 
Sułata i Lipczyński (KE) — Cymer na korzyść 
Lipczyńskiego ' 


Na boiskach zagranicznych 


PARYŻ: Międzynarodowy mecz piłkarski z 
Jugosławią zgromadził około 35 tysięcy wi- 
dzów. Po zaciętej walce zwyciężyła Francja 
w stosunku 3:2 (1:1) przyczem w drugiej poło- 
wie mecza Jugosławia prowadziła 2:1. 


l * 
DUBLIN: Węgry pokonały [Irlandję w me- 


przed końcem wynik meczu brzmiał 2:2, Za- 
wodom przyglądało się 25 tysięcy widzów, 


ky 


BRUKSELA: W ;zawodach kolarskich nie- 
miec Stesses pokonał elltę kolarzy Świato- 
wych, bijąc Gerardina, Sherensa i innych., Po- 
lak Szamota uplasował silę na  siódmem 
miejsc 


cięstwor. 


W wadze-Śródniej Maiciitzychi WE 


czu międzypaństwowym 4:2 (2:1). Na 5 minut| (S) 


zwycięża wysoko na punkty Bornsiei- 
na. 

W wadze lekkiej Sipiński (W) bije 
na punkty Neustadta, 

W wadze półśredniej Pilnik (M) uzy- 
skuje remis z Aniołą. Wynik krzywdzi 


bije na pu,kty po najładniejszej walce 
dnia Stehie II. 

W wadze półciężkiej Neudiaz M) 
remisują 4 Szymurą, W walce tej na 
zwyciestwo zasłużył Szumura. 


W wadze ciężkiej Piłat (W) zdowył 


punkty bez walki. 

W fnowrucławiu uzyskano nastepite 
jące wynik: 

W wadze muszej Łada (C) pokora! 
ua punkty Paw'aka. 

W wadze k.guciej Rogowski (C} zre- 
misował ze Syodenkiewiczeni. 

W wadze piórkowej Cuiavia zžuby- 
wa dwa peankty walkowerem sztowosdu 
nadwagi Woźniakiewicza, a w wake 
towarzyskiej łodzianin bije na punkiy 
Dudziaka. 

W wadze lekkiej IKP zdobyło pun- 
kty bez walki, gdyż zawodnik Cuiavji 
został w przeddzień zdyskwalifiko= 
wany. 

W wadze półśredniej Taborek (I. K. 
P.) zwycięża na punkty Radomskiego. 

W wadze Średniej Chmielewski (I. K. 
P.) bije również na punkty Lewandow- 
skiego. 

W wadze półciężkiej. Jóżźkowiak (C) 
zwycięża na punkty Wurma. 

W w. ciężkiej Cuiavia uzyskuje dwa 
punkty walkowerem, gdyż Krenc był 
niezdolny do walki. 


aa TU TYB OT 
Postępy WIMY 


= Bokserzy Siły pokonani 12:3 


W sobotę wieczorem odbył się w lokatu 
Siły przy ul. Głównej towarzyski drużynowy 
mecz bokserski Wima — Siła, który zakończył 
RR aA iia Wimy w wysokim stosunku 


Wyniki walk były następujące: w wadze 
muszej Palma (W) pokonał na punkty Bergera 
„w wadze kog. Wolrab (W) zwyciężył wy 
oj ze paag (eo (S), w wadze piórko= 
wej Szczepańs zwyciężył ma punkty 
Piątkowskiego (S) i Kaszmia (W) po naiład- 
niejszej walce mięczu pokonał Liskiego (S), w 
wadze lekkiej Boguszewski (W) — wygrał na 
punkty z Bernerem ($), w wadze  póśrednicj 
Augustyniak (W) przegrał na punkty z. obiecn- 
jącym Skałskim (S), w wadze średniej Ow- 
czarek (W) zremisował z Dorobskim (S) i w 
wadze półc. Sobosz (W) wygrał z Kunowi- 


czem (S) przez .dyskwalifikacię tego ostatniego 
w Il-ej rundzie za nieczystą walkę, 


vacgzawianira, który zasłużył na Zyvy,, 


Niech żyje humor! 


Do państwa mociumkowskich przyszedł gośŚĆ 
na kolację. Zasiedli do stołu. Gość opowiadał ' 
dowcipy, gospodarz śmlał się wesoło, tylko pa- | 
ui Mociumkowska nie otworzyła ust. Sledziała 
jak niemowa przez cały czas. 

Po kolacji gość zwrąca się do Mociumkow- 
skiego: - 

— Muszę ci powiedzieć, że Jesteś niespra- 
wiedliwy względem twej małżonki.. Opowia- 


| 


"dapz zawsze, że ona jest taka kłótliwa i gder- 


liwa, a przekonałem się, że nie mówiła dziś ani 
słowa... 
— To właśnie dziś wyjątkowo... 
. — Dlaczego dziś akurat miała usta zaknę: 
polowane? . 
— Wskutek remontu — zamknięte. 


W Krakowie odbywa się sprawa przed są- 
dem przysięgłych. Na ławie oskarżonych zasla- 
da 52-letni Krzysztof Mayer, oskarżony o mal- 
wersację, 


— Czy oskarżony przyznaje się do winy?... 
— zwraca się doń przewodniczący, 

— Nie — odpowiada Mayer — ale mam jed- 
ną prośbę... Proszę o wyłączeńie sędziego przy- 
sięgłego, pana Hieronima Prztyckiego... 

— Dlaczego? 


— Bo, jak wysokiemu sądowi wiadomo, by- 
łem ongiś pośrednikiem od małżeństw i właśnie 
wyswatałem żonę panu Prztyskiemu... 


ra" 
2s 


Rozprawa w sądzie, Przed stołem sędzłow-=- 
skim staje jakaś kobleta w charakterze świadka. 
— Zamężna czy panna? — pyła sędzia. 

„ Kobieta westchnęła ciężko. 

— Panna — dyktuje sędzia sekretarzowi, nie 
czekając na odpowiedź, 

Po chwili w charakterze świadka staje męż- 
czyzna, 

— Żonnty czy kawaler? — pyta znowu sę- 
dzia. 

Mężczyzna westchnął ciężko: 

— Żonaty — dyktuje sędzia 

* 

Na balu w politechnice spotyka się dwóch 
staruszków = profesorów. 

— Przepraszam... — powiada jeden z nich. 
— Nie pamiętam już jak to było... Czytałem 
ostatnio gdzieś nekrolog z nazwiskiem kolegi... 
Czy to kolega umarł, czy też brat kolegi? 

Drugi profesor zastanawia się poważnie 1 
odpowiada: 

— Nie, to pewnie Ja umarłem, bo, o ile mi 
wiadomo, brat mój żyłe... 


Codzienna nowelka „Expressu” 


| 
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Powódź w Anglii 


ah m aaa RE > Z 


Obiite deszcze 


w Anglii wywołały katastroię powodzi w kra 


bstwie Corn- 


aż, A 


wall. Na zdjęciu widzimy w jaki sposób dostarczane jest mleko mieszkańcom, 


którzy nie 


mogą opuścić swych mieszkań. 


ETEEN 


Na uroczystość otwarcia roku uniwersyteckiego na uniwersytecie w Sofiji 
przybył król bułgarski Borys. Studenci obnosili swego monarchę na rękach 


z S A T 


Tajemnica śmìerci bankiera 


W gabinecie dyrektora policji w No- 
wym Jorku zgromadziło się kilkunastu 
przedstawicieli władz śledczych. _ 

Sprawa była dość poważna. W biu- 
rze jednego z największych domów ban- 
kowych znaleziono zwłoki spółwłaścicie 
la tej instytucji, Wiliama Crobsa. Po- 
czątkowo wydawało się, że Crobs po- 
pełnił samobójstwo, Niebawem jednak 
ta hipoteza okazała się niepewną. 

Crobs był jedną z najpopularniejszych 
postaci w świecie finansowym. Władze 
postanowiły za wszelką cenę wyjaśnić ta 
jemnicę jego śmierci. Dlatego też docho- 
dzenie prowadzono w bardzo energicz- 
nem tempie, 

Gdy przedstawiciele władz śledczych 
zbadali wszelkie dokumenty i dowody 
rzeczowe, rozpoczęło się przesłuchiwa- 
nie świadków. A 

Pierwszego wezwano Maksa Buriana 
prokurenta domu bankowego. Zeznawał 
on spokojnie i szczegółowo, 

— Pan Crobs przyszedł do biura o 
godzinie ósmej rano — opowiadał. Od- 
był ze mną dość długą konferencję i zu- 
pełnie nie zdradzał zdenerwowania. U- 
ważam nawet, że był w znacznie lepszym 
humorze, niż w ciągu poprzednich dni. 
Około godziny dziewiątej opuściłem jego 
gabinet. Pan Crobs pozostał sam. Upły- 
nęła jeszcze jedna godzina. Nagle przy- 
biegła pani Eliza Crobs. Była blada, jak 
trup. Skierowała się, wprost do gabinetu 
męża. Jak sie późniei dowiedzieliśmy, 
Crobs zatelefonował do niej do domu, 
że pozbawia się życia. Gdy znaleźliśmy 
się w jego gabinecie, był już martwy. 

Spoczywał na podłodze, Obok zwłok 
leżał rewolwer. i 

— A więc pan przypuszcza, że Crobs 


popełnił samobójstwo? — spytał sędzia 
śledczy. 

— Wszystko przemawia za samobój- 
stwem — odparł mu prokurent. 

— Czy w przedpokoju gabinetu Crob 
sa stale dużuruje jego sekretarz? — py- 
tano go dalej. 

— Tak jest. 

— A czy przed śmiercią bankiera sie 
dział on w swym pokoju? 

— Podobno nie. Ktoś go wezwał tele 
fonicznie, 

Na tem skończono przesłuchanie. 

Skolei przedstawiciele władz wezwa- 
p sekretarza bankiera, Tomasza Moric- 

a, 

Młody mężczyzna zupełnie nie pano 
wał nad swemi  nerwami i trząsł się z 
przerażenia, 

— To było bardzo dziwne — opowia 
dał drżącym głosem — Po godzinie 'dzie- 
wiątej ktoś do mnie zatelefonował. Ja- 
kiś nieznajomy prosił mnie, bym natych- 
miast przyszedł do kawiarni „Victoria”. 


Twierdził, że chodzi o bardzo ważną 
sprawę. Udałem się natychmiast, Nikt; 
tam jednak na mnie nie czekał, Gdy 


wróciłem po kilkunastu minutach, pan 
Crobs już nie żył, 

Przedstawiciele policji zadali mu je- 
szcze kilka pytań, na które udzielił wy- 
czerpujących odpowiedzi. à 

Wezwano trzeciego świadka. Był nim 
Robert Simon, spólnik Crobsa. 

Badanie teśo świadka trwało prawie 
całą godzinę. Simon przedstawił wła- 
dzom dokładny stan przedsiębiorstwa. 
Okazało się, że dom bankowy nie znaj- 
dował się w trudnościach finansowych. 
Świadczyło to o tem, iż wzślędy pienięż 
ne nie mogły się przyczynić do ewentual 


nego samobójstwa bankiera. ę 
się więc druga hipoteza. Kobieta. Stwier 
dzono jednak, że Crobs był człowiekiem 
bardzo solidnym i nie miał żadnych ro- 
mansów. Z żoną swą żył w przykładnej 
zgodzie. * 

Wreszcie w gabinecie dyrektora po- 
licji zjawiła się w głębokiej żałobie pani 
Eliza Crobs, 

— Proszę nam szczegółowo opowie” 
dzieć — zwrócił się do niej sędzia śled- 
czy. 

a Po godzinie 10-tej, — rozpoczęła 
drżącym głosem — gdy jeszcze leżałam 
w łóżku pokojówka zakomunikowała mi, 
że mąż prosi mnie do telefonu. Gdy pod 
niosłam słuchawkę, usłyszałam następu- 
jące słowa. Przed chwilą dowiedziałem 
się o pewnej strasznej dla mnie rzeczy.. 
Nie pozostaje mi nic innego, prócz samo- 
bójstwa. Żegnaj mi na zawsze" 

—(Czy to mówił z pewnością pani 
mąż? — spytał jeden z funkcjonarjuszy 
policyjnych, 

— Tak, to był on. Nie mogłam się 
mylić. Po tylu latach wspólnego poży- 
cia, znam przecież doskonale jego głos 
— odparła szeptem. - 

* — Czy nie pozostawił on żadnego li- 
stu? > | 

— Żadnego. Nie mogę wogóle zrozu- 
mieć, co go skłoniło : do samobójstwa. 
Mój mąż nigdy w życiu nie zdradzał po- 
dobnych zamiarów. Nie wiem, co to 
wszystko ma znaczyć, 

‘Przedstawiciele władz zbadali jesz- 
cze kilkunastu świadków, których zezna 
nia jednak nie wniosły żadnego nowego 
materjału, j 

Po przesłuchaniach, 
dłuższa narada, w której 
również biegli lekarze, 

Lekarze twierdzili kategorycznie, że 
samobójstwo jest wykluczone. Oględzi- 
ny zwłok wykazały, że Crobsa zastrzelo- 
no z bliskiej odległości. Morderca sko- 


rozpoczęła się 
uczestniczyli 
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B. PREZYDENTA KUBY. 


| UCIECZKA 


P aai 


Ścigany sądownie przez obecny rząd 
kubański b. prezydent Kuby Machado 
przybył w tych dniach na pokładzie pa- 
rowca „Frieda Horu“ wraz z rodziną 
do Hawru. — Na zdięciu — b. prezydent 
Machado opuszcza statek. 


ECHA STRASZLIWEGO POŻARU 
W AMERYCE. 


Przed dwoma dniami depesze doniosły 
o straszliwym pożarze hotelu w stanie 


Michigan, który pociągnął za sobą 
śmierć 100 osób. Na zdjęciu fragment 
hotelu. 


Nasunęła | czystał z rewolweru swej ofiary. Broń tę 


podstępnie później położył obok zwłok i 
ulotnił się cichaczem. 

Sprawa przedstawiała się więc nader 
tajemniczo. Przecież pani Eliza  Crobs 
twierdziła kategorycznie że mąż doniósł 
jej telefonicznie, że musi pozbawić się 
życia, i ; } 

W wyniku dłuższych narad, przed- 
stawiciele władz postanowili osadzić w 
areszcie panią Elizę Crobs oraz sekre- 
tarza osobistego bankiera, Tomasza Mo- 
ricka, uważając, że mogli oni mieć coś 
spólnego ze zbrodniarzami. 

Po paru dniach musiano ich jednak 
wypuścić na wolność z braku konkret- 
nych dowodów winy. 

Zagadka śmierci bankiera nie zosta- 
ła wyjaśniona. > f 

I dopiero po pięciu latach wyszło na 
jaw, w jakich okolicznościach Crobs po- 
stradał życie, Spólnik jego Simon, przy- 
łapany na nieuczciwych machinacjach 
finansowych, które mu groziły więzie- 
niem, popełnił samobójstwo. 

A w liście, napisanym przed śmiercią 
wyjaśnił on wszystko. 

Od wielu lat już chciał zgładzić Crob 
sa, który z rozmaitych względów był 
dlań bardzo niewygodny, Wreszcie Simo 
nowi udało się nawiązać znajomość z 
pewnym aktorem kabaretowym, który 
w znakomity sposób imitował głosy roz- 
maitych osób. Człowiek ten zgodził się 
dokonać zbrodni. Spędził on parę wie- 
czorów w towarzystwie Crobsą i nau- 
czył się imitować jego głos. 

Krytyczneśgo dnia Simon postarał się, 
by sekretarz osobisty  Crobsa opuścił 
biuro. Wówczas właśnie aktor wślizónął 
się do gabinetu Crobsa, zamordował go, 
a później w jego imieniu zatelefonował 
do żony. 

Władzom policyjnym nie udało się 
„ująć mordercy. 


Dol, 


-~ 
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